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DW UDZIESTA TRZECIA  
NIEDZIELA  

PO ZESŁANIU  
DUCHA ŚWIĘTEGO

z listu  
św . P aw ła  A postoła  

do Filipian (3,17—21; 4,1—3)

B rac ia : N aśladow cam i m om i b ądź
cie i z a p a tru jc ie  się n a  tych , k tó 
rzy  ta k  p o stęp u ją , ja k  tego w  nas 
w zór m acie. Bo w ielu , o k tó rych  
często w am  m ów iłem  (a i te raz  ze 
łzam i m ów ię) p o stęp u je  tak , ja k  n ie 
p rzy jac ie le  k rzy ża  C hrystusow ego: 
zguba je s t ich  końcem , bogiem  ich 
je s t b rzuch , a ch w ałą  — ub iegan ie  
się o rzeczy z iem sk ie  w  srom ocie. 
A le co do nas, to  m y  p rzeb y w am y  
w n ieb iesiech , sk ąd  Z baw ic ie la  o
czeku jem y, P a n a  naszego Jezu sa  
C hry stu sa , k tó ry  p rzem ien i ciało  n a 
szego un iżen ia  i upodobn i je  do c ia 
ła ja sn o śc i sw o je j, tą  m ocą, k tó rą  
też m oże poddać  sobie w szystko. 
P rzeto , b ra c ia  m oi n a jd ro żs i i u k o 
chani. w esele  m o je  i ko rono  m oja , 
w  ten  sposób trw a jc ie  w  P a n u  n a j 
m ilsi. E w odię proszę, a od Syn tyche 
dom agam  się, aby  by ły  jed n o m y śln e  
w  P an u . P roszę też i ciebie, w ie r
ny  m ój tow arzyszu , pom agaj im , bo 
d la  E w ange lii p raco w a ły  razem  ze 
m ną, z K lem en sem  i z in n y m i p o 
m ocn ikam i m oim i, k tó ry ch  im iona 
są  w  księdze  żyw ota.

w edług  
św. M ateusza (9,18—26)

O nego czasu: G dy Jezu s m ów ił do 
rzesz, oto książę  p ew ien  p rz y s tą p ił 
i p o k ło n ił M u się, m ów iąc: P anie , 
có rk a  m o ja  chw ilę  tem u  skonała , 
a le  pójdź, w łóż n a  n ią  rę k ę  T w oją, 
a  żyć będzie. A  w staw szy  Jezus, 
szedł za n im  w raz  z u czn iam i sw y
mi. I  oto n iew ia s ta , k tó ra  p rzez  
dw anaście  la t  c ie rp ia ła  n a  k rw otok , 
podeszła  z ty łu  i do tk n ę ła  się k r a 
ju  sza ty  Jego . Bo m ów iła  sob ie  w  
duszy: B yłem  się ty lko  do tk n ę ła  J e 
go szaty, będę  zdrow a. A  Jezus, 
obróciw szy  się i u jrzaw szy  ją , rzekł: 
U faj. córko, w ia ra  tw o ja  uzd row iła  
cię. I u zd row iona  b y ła  n iew ia s ta  
od onej godziny. A  gdy  Jezu s p rzy 
by ł do dom u księc ia  i u jrz a ł f le t-  
n is tó w  i tłu m  zgiełk  czyniący, m ó
w ił: O dstąpcie, n ie  u m a r ła  bow iem  
dziew eczka, a le  śpi. I w yśm iano  
się z N iego. A  gdy  tłu m  w yrzucono, 
w szed ł i u ją ł ręk ę  je j, i po w sta ła  
dziew eczka. I rozesz ła  się w ieść o 
ty m  po w szy stk ie j onej ziem i.

W łaśnie m iałem  zam iar przystą
pić do opracowania homilii, gdy 
zauważyłem na  pierwszej stro
nie gazety frapujący ty tu ł: „Po

znańscy lekarze przyszyli odciętą rę
kę” . Tekst anonsowanej przez ów tytuł 
notatki postanowiłem przytoczyć zamiast 
wstępu do rozważania o cudownym 
wskrzeszeniu córeczki Jaira . „Ponad 10 
godzin trw ała operacja przeprowadzona 
przez zespół lekarski i pielęgniarski z 
Kliniki Chirurgii Ręki Insty tu tu  Orto
pedii i Rehabilitacji Akademii Medycz
nej w  Poznaniu. Pacjentowi przyszyto 
praw ą rękę całkowicie odciętą na w y
sokości przedram ienia w  wypadku pod
czas pracy. Jest nim  młody pracownik 
rolniczego kom binatu spółdzielczego ko
ło Obornik w  Świerkówku. W ypadek 
zdarzył się w  budynku gospodarczym 
kom binatu. Ofiarę przewieziono natych
m iast do szpitala w  Poznaniu. Ponieważ 
było już po południu, wielu lekarzy 
ściągnięto z domów. W ymagający nie
zwykłej precyzji zabieg trw ał nieprzer
wanie od 13.30 do wczesnych godzin 
rannych następnego dnia. — O tym , czy 
operacja zakończyła się całkowitym  suk
cesem — powiedziała doktor Aleksan
dra Jurczyk — będziemy mogli przeko
nać się za około dwa tygodnie. Dziś 
możemy z satysfakcją stwierdzić, że ze
spolona ręka żyje, zachowuje normalne 
ukrw ienie i ciepłotę”.

teusz relacjonuje, że „gdy tłum  w ygna
no, Jezus wszedł i u jął rękę jej i po
wstała dzieweczka” . In terw encja Chry
stusa trw ała  bardzo krótko. Zapewne 
tyle, ile trzeba było czasu na podejście 
do miejsca, gdzie leżała zmarła, ujęcie 
jej za rękę i wypowiedzenie słów, k tó
re przytacza już inny Ewangelista: 
„Thalita kum i — dzieweczko wstań!

Taką moc może mieć tylko Bóg i ten 
komu ją  Bóg przekaże. Zbawiciel budzi 
zm arłą tak, jak często budził ją  m iłują
cy ojciec, gdy pragnął, by w stała wcześ
niej. Bóg jest Panem  życia i śmierci. 
Szczęśliwi ludzie, którzy spotkali na  
swej drodze Jezusa i wyprosili sobie 
cudowne odwrócenie nieszczęścia. Jezus 
czynił cuda z łatwością i zawsze pewien 
swojej mocy. Inni ludzie są mniej po
datnym i narzędziam i w  rękach Stwór
cy i muszą się natrudzić, by „pomóc” 
Bogu w cudownym  działaniu.

Wysiłek poznańskich lekarzy trw ał 
przeszło 10 godzin nim udało się wskrze
sić do życia odciętą rękę, ale przez to 
nie stracił waloru cudowności. To nic, 
że definicja klasycznych cudów jest n ie
co inna. W świetle w iary wolno nam  
widzieć wszędzie owoc Opatrzności. Może 
kiedyś zabieg taki uda się skrócić do 
kilkudziesięciu m inut, ale zawsze wie
le będzie zależeć od ludzi, a wszystko

„Dzieweczka nie um arła ”

W chwili, gdy ukaże się ten  num er 
„Rodziny” już dawno będzie wiadomo, 
czy uratow ało rękę młodemu pacjento
wi. Z punktu w idzenia m edycyny oży
wienie m artw ej przez kilka godzin koń
czyny jest ogromnym  osiągnięciem. Dla 
mnie słowa pani doktor Aleksandry, że 
„zespolona ręka żyje” , jakoś bardzo har
m onijnie współbrzmią z  tym, co w  dzi
siejszej perykopie powiedział Zbawiciel 
do zebranych pod oknem Jaira  żałobnych 
tłum ów: „Odstąpcie, nie um arła bowiem 
dzieweczka, ale śpi” .

Ludzie, którzy w Ziemi Świętej wi
dzieli wiele cudów Zbawiciela i n ie
jednokrotnie w yrażali zdumienie, dzi
siejszą wypowiedź Jezusa przyjęli z 
drwiną. Dla zgromadzonych w  domu 
Ja ira  świadków zgonu dzieweczki, wszy
stko było jasne. Póki panienka żyła i 
walczyła z chorobą, cudowny Lekarz 
m iał szansę uratow ania jej od śmierci, 
ale po śmierci, ludzkie siły nic nie wskó
rają. Jezus być może nie chciał ucho
dzić w  oczach tych ludzi za cudotw ór
cę. „Przyszedłem  obudzić dziewczynkę 
i przywrócić jej zdrow ie” — zdaje się 
mówić do zgromadzonych. Dopiero, gdy 
zobaczą efekt Jego interw encji będą 
musieli się zastanowić i oddać chwałę 
Bogu. Jezus nakazuje, by wszyscy opuś
cili kom natę zmarłej. Kogo Jezus zo
stawił przy sobie w czasie „budzenia” 
dziewczynki ze snu śmierci, tego nie 
wiemy. Ktoś m u asystował, bo św. Ma-

od Boga. Nie wstydźm y się więc nazy
wać cudem każde w ykraczające po
nad przeciętność dzieło ludzkich rąk. 
Chwalmy zawsze Stwórcę za niezm ie
rzoną dobroć i mądrość, skoro dzieli 
się On z w ybranym i swoją mocą.

Trud chirurgów zakończył się oży
wieniem  ręki, ale na pełny sukces m u
sieli oni poczekać jeszcze kilkanaście 
dni. Chrystus uzyskiwał pełny sukces 
swego cudownego działania natychm iast. 
Jeszcze wielu ludzi powątpiewa w opi
sane na kartach Nowego Testam entu 
cuda Jezusowe. I to nie tylko ludzie 
stojący z dala od religii. Sam kiedyś 
rozmawiałem z człowiekiem głębokiej 
w iary i gorliwie praktykującym , który 
uskarżał się, że m a wielkie obiekcje 
do wszelkich „cudowności” na kartach 
Ewangelii. Dla niego argum entem  bos- 
kości Zbawiciela jest nauka święta i 
dobrowolnie podjęta ofiara krzyżowa. 
„Cuda, z w yjątkiem  zm artw ychw stania 
Jezusa, w praw iają m nie w  zakłopota
nie” — stw ierdził ten  człowiek. Może 
coraz częściej dokonywane przeszczepy 
całych organów pozwolą tym  ludziom 
znów z całym  zaufaniem  patrzeć na  
cudowne dzieła opisane w  Biblii? Może 
łatwiej dostrzegą niezliczone cudowne 
zjaw iska w  przyrodzie, k tóre zapowia
dają ożywienie wieczne każdej rozum
nej istoty?

Ks. A. B.
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Ibardzo dawna, w 
f l l n i u  28 paździer

nika obchodzi Kościół 
wspólną uroczystość ku czci 
Szymona Kananejczyka iJu-  
dy Tadeusza, apostołów. Nie 
popełnię chyba przesady
twierdząc, że są oni najmniej 
znanymi postaciami z grona 
apostolskiego. Niemniej jed
nak — w  oparciu o nieliczne 
przekazy Ewangelii kanonicz
nych oraz Tradycji pierw
szych wieków — w  opraco
waniu niniejszym postaram 
się przypomnieć szczegóły do
tyczące ich życia i działalnoś
ci apostolskiej, jakie docho
wały się do naszych czasów.

Szymon Kananejczyk. Imię 
tego apostoła jest pochodzenia 
biblijnego i w ystępuje w  
dwóch form ach; jako Syme- 
on (hebrajskie: Shimeon) o
raz jako Szymon (hebrajskie 
Shimon) i znaczy — ,,Bóg 
wysłuchał” . Pierw sza z nich 
upowszechniła się w  chrześ
cijaństw ie wschodnim, druga 
natom iast współcześnie jesz
cze używ ana jest w  chrześci
jaństw ie zachodnim.

Szymon Kananejczyk jest 
postacią najm niej znaną spo
śród dw unastu apostołów. No
w y Testam ent wym ienia bo
wiem jego imię tylko w ka
talogu apostołów (Mt 10,4; 
Mk 3,18; Łk 6,15; Dz 1,13) i 
już nigdzie więcej. Jednak 
naw et i te  krótkie wzm ianki 
zaw ierają pew ne charaktery
styczne i cenne zarazem 
szczegóły dotyczące osoby te
go Apostoła, na k tóre w arto 
zwrócić uwagę. Pierwszy E
wangelista nadm ienia bo
wiem, że wśród powołanych 
przez Chrystusa do grona a
postolskiego znalazł się rów
nież „Szymon K ananejczyk” 
(Mt 10,4). Podobnie określa 
go Marek. Natom iast trzeci 
z Ewangelistów-Synoptyków 
stwierdza, że do grupy dwu
nastu w ybrańców  zaliczył Je 
zus także „Szymona, zwane
go Gorliwcem” (Łk 6,15).

Nasuwa się więc tu taj py
tanie, dlaczego ewangeliści 
nadali Szymonowi wspom
niany wyżej przydomek? 
Wiadomo powszechnie, że 
dwóch było apostołów noszą
cych to w łaśnie imię: Szy- 
m on-Piotr i drugi Szymon. 
Może więc dla odróżnienia

ich od siebie, autorzy dwóch 
pierwszych ewangelii nadali 
tem u ostatniem u przydomek 
„K ananejczyk”, dlatego, by 
w ten  sposób wskazać m iej
sce jego urodzenia lub zamie
szkania. Stąd niektórzy pisa
rze starożytności chrześcijań
skiej twierdzili, że Szymon 
pochodził z K any Galilejskiej 
(stąd przydom ek: K ananej
czyk) i na  jego weselu do
konał Jezus pierwszego cu
du, przem ieniając wodę w 
wino. Gdyby tak  rzeczywiś
cie było, byłby on współ
ziomkiem Natanaela, który 
również pochodził z tego m ia
sta (por J  2,2). Nie brak by
ło też i takich, którzy przy
domek „K ananejczyk” łączy
li z narodem  kananejskim . 
Jednak najliczniejsza grupa 
współczesnych biblistów i eg- 
zegetów jest zdania, że wspo
m niany przydom ek wywodzi

nastąpiło, apostołowie i ucz
niowie Pańscy, którzy jeszcze 
przy życiu pozostali, zeszli się, 
jak wieści niosą, ze wszyst
kich stron i zgromadzili się 
razem  z krew nym i Pańskimi; 
bo i niektórzy z nich jeszcze 
żyli. Tedy razem  radzili, kto 
by zasługiwał na  to, by zo
stać następcą Jakuba. I oto 

wszyscy jednom yślnie oświad
czyli, że Szymon, syn Kleo
fasa, o którym  wspomina 
również Ewangelia, godzien 
jest zająć stolicę tam tejszej 
gm iny; m iał on być kuzynem 
Zbawiciela, Hegezyp bowiem 
opowiada, że Kleofas był bra
tem  Józefa” (Hist. Kośc. 
3,11).

Jak  dowiadujem y się z li
te ra tu ry  wczesnochrześcijań
skiej, Szymon Kananejczyk 
m iał głosić Ewangelię nad 
Morzem Czerwonym i w  Ba
bilonii. Według innych tere-

Szymon Kananejczyk 
i Juda Tadeusz

się od aramejskiego słowa 
„ąanana” — „gorliwiec” . Je 
go odpowiednikiem byłby za
tem grecki term in „zelotes” . 
Byłby to więc argum ent prze
m aw iający za tym, że zanim 
Szymon przyłączył się do 
Chrystusa, był religijnym  en
tuzjastą, a może naw et na
leżał do fanatycznego stron
nictw a zelotów, dążącego do 
urzeczywistnienia nadziei 
m esjańskich przy użyciu siły, 
czego zwolennikami byli licz
ni praw owierni Izraelici.

Również w  tradycji Koś
cioła pierwszych wieków po
zostały bardzo nikłe ślady do
tyczące życia i działalności 
Szymona. Niektórzy pisarze 
tego okresu stw ierdzają że 
był on Bratem  Jakuba Młod
szego i Judy  Tadeusza. Był
by zatem  krew nym  (kuzy
nem) Jezusa Chrystusa, k tó
ry  po śmierci Jakuba Młod
szego został biskupem  Jerozo
limy. Tak piszą między in
nym i Hegezyp i K lem ens A
leksandryjski. Potwierdza to  
również historyk Euzebiusz z 
Cezarei, w  którego dziele czy
tam y: „Po męczeńskiej śm ier
ci Jakuba i po zburzeniu Je 
rozolimy, które krótko potem

nem jego działalności miał 
być Egipt. Nie m a więc tu 
taj jednomyślności. Zdaniem 
Euzebiusza z Cezarei poniósł 
on śmierć męczeńską na krzy
żu, za panowania cesarza Tra- 
jana. Według innej w ersji zo
stał przepiłow any drew nianą 
piłą. Legenda ta  pochodzi z 
czasów średniowiecznych.

Juda Tadeusz. Imię Juda 
(podobnie, jak Szymon) jest 
również pochodzenia biblij
nego, gdyż nosił je w  Starym  
Testam encie jeden z synów 
patriarchy Jakuba. Wywodzi 
się ono od hebrajskiego „Je- 
huda” =  „godny czci” . P raw 
dopodobnie od tego imienia, 
jedna z krain  Palestyny na
zwana została Judeą. Skoro 
jednak postępkiem swoim 
zniesławił je zdrajca — Ju 
dasz Iszkariot, Ewangeliści 
zatroszczyli się o to, by od
różnić go od wiernego do koń
ca Judy  apostoła, którem u do
dali imię Tadeusz. Przetłu
maczone, znaczy ono „odważ
ny” . Byłby to zatem raczej 
przydomek, a nie imię włas
ne. To właśnie drugie imię 
Apostoła stało się imieniem

cd. na str. 11
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Z bliża się dzień  sm u tny  
p e łen  zadum y, re f le k s ji —■ 
Św ięto  Z m arłych . W okół 
nas i  p rzy ro d a  ja k b y  uża
la ła  się n a d  k resem  lu d z 
kiego życia n a  tym  ziem 
sk im  pado le . S p ad a jące  liś 
cie żegna ją  w spom nien ia  la 
ta, w ia tr  zac ina  często z 
deszczem , a  w ilg o tn y  chłód 
p rzypom ina  bezw zględnie  o 
z im ie — o cyk licznym  k re 
sie p rzy rody .

K ażdy  z n as u tra c ił w  
sw oim  życiu kogoś b lisk ie 
go. W n ie jed n y m  sercu  r a 
n a  jeszcze się n ie  zab liźn i
ła  — w spom nien ie  drogiej 
O soby m ocno boli... W ielu 
naszych  b lisk ich  odeszło. 
Z ostaw ili po  sob ie  w spom 
n ien ia , p am ięć  dobrze lub  
źle p rzeży ty ch  la t, sw o ją  
p racę, osiągnięcia , p ra g n ie 
n ia , dążen ia , m a rzen ia  — 
jakże  często n ie  z rea lizo 
w ane.

— To był sz lachetny , zac
n y  człow iek — w sp o m in a
ją  ludzie.

— M iała  P a n i w sp a n ia 
łych  rodziców  — m ów ią  in 
ni.

— P an i O jciec n ie  by ł 
człow iekiem  p rzec ię tn y m  — 
pow iedzą ci, k tó rzy  Go b li
żej znali.

— Z a  w cześnie odeszła. 
Jak że  by  te ra z  b y ła  p o trz e 
bna! N ie m yśla ła , że p rz y j
dzie je j się ta k  szybko za
b rać  z tego św ia ta .

O to słow a, dobre  słow a 
ocen ia jące  osoby zm arłe, 
kochane przez  nas. M y też 
m am y  sw ój czas — czas, 
k tó ry  w  m ia rę  u p ły w u  dni 
m ija , sk ra c a  się. J a k  oce
n ia ją  n as  te ra z  ludzie, p o 
śród k tó ry ch  żyjem y, p r a 
cu jem y? J a k  w yw iązu jem y  
się w zg lędem  n ich  ze sw o
ich  obow iązków , z oczek i
w a ń  w  s to su n k u  do naszej 
osoby? Czy spe łn iam y  p o 
k ła d a n e  w  n as n ad z ie je?
I w reszcie  m oże n a j t r u d 
n ie jsze  p y ta n ie  — czy ży 
jem y  d la  sieb ie , d la  sw ego 
osobistego szczęścia, czy dla 
innych , d la  naszych  b lis 
k ich?

P rzy jd z ie  czas, że i nas 
„ p o d su m u ją” i ocenią . T e
raz  jeszcze m am y  szansę —• 
m am y  bow iem  p rzed  sobą 
życie! I  n ie  u sp raw ied liw i 
nasze złe postępow an ie  czę
sto  p rzy taczan a  op in ia , że 
„życie je s t t ru d n e ”, bow iem  
P a n  Bóg dał człow iekow i 
w o lną  wolę, a  człow iek — 
dysp o n u jąc  n ią  — w in ien  
k ie row ać  się w  sw ym  ży
ciu w łasn y m i d ecyz jam i; o 
by p rzem y ślan y m i i — w  
p e łn i tego słow a — dob
rym i!
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„Nie zapominajcie czynić doorze i dzielić się 
z innymi, bo w takich ofiarach Bóg ma upodo
banie”

(Hebr. 13, 16)

Wasze Ekscelencje, Czcigodni Księża Infułaci, 
Przewielebni Księża Dziekani, Wielebne Ducho
wieństwo, Drogie Siostry i Bracia — Przyjaciele!

„Łaska Wam i pokój od Boga naszego i Pana Jezusa 
Chrystusa! Bogu m ojem u dziękuję wciąż za Was, 
za łaskę daną Wam w Chrystusie Jezusie” (1 Kor. 
1, 3—4).

Opatrzność Boża w ybrała nas do zaszczytnego, ale 
i bardzo trudnego zadania, jakim  jest kolejna bu
dowa nowego kościoła parafialnego pw. Dobrego 
Pasterza, a także Domu Pogodnej Jesieni „SAMA
RYTANIN”, przy ul. Modlińskiej 205 w W arszawie.

Dzięki mojej osobistej zapobiegliwości znaleźli się 
w świecie organizacje kościelne i ofiarni ludzie, 
których DARY SERC pozwoliły nam  na rozpoczęcie 
wielkiego przedsięwzięcia jakim  jest budowa, którą 
z wielkim zaangażowaniem prowadzi ks. Jerzy  RYB
KA — proboszcz parafii pw. Dobrego Pasterza.

W ynikiem solidnej i wytężonej pracy proboszcza 
i W iernych tej parafii z każdym niem al dniem  rosną 
m ury pięknej świątyni, k tóra stanie się w  przyszłości 
DOMEM BOŻYM dla tych wszystkich, którzy za 
swego WODZA i ZBAWICIELA wybrali Chrystusa 
Pana i w  Jego przebite ręce złożyli swoje losy.

Każda w ielka spraw a wym aga wielu poświęceń 
i ofiar. W ymaga wiary, nadziei i ufności w Boże 
błogosławieństwo. I kiedy nasze serca radu ją  się, 
gdyż odczuwamy w naszych dobrych poczynaniach 
asystencję Ducha Świętego i łaskę Bożą, to źli lu
dzie, którym  często imię Boże z ust nie schodzi, 
złorzeczą nam, prześladują nas i znieść nie mogą, 
że Kościół Polskokatolicki w Polsce rozwija się, że 
jest na ten Kościół wolny od suprem acji Rzymu 
wprost społeczne zapotrzebowanie.

LISTEM moim zwracam się z prośbą do Ich 
Ekscelencji, Przewielebnego i W ielebnego Ducho
wieństwa, do wszystkich W iernych i Sym patyków 
Kościoła Polskokatolickiego w Polsce o modlitwy 
przyczynne. abyśmy mimo wielu piętrzących się 
trudności rozpoczęte dzieło mogli doprowadzić do 
szczęśliwego zakończenia dla większej Bożej chwały 
i dla pożytku duchowegó wiernego ludu.

Bóg wszelkiej łaski, k tóry  aż dotąd pomagał nam 
Swoim błogosławieństwem, niech nadal błogosławi 
Proboszczowi, W iernym Parafii pw. Dobrego Paste
rza i wszystkim  budowniczym. Dom Boży, który 
pragniem y zbudować ku czci Jego świętego Imienia, 
niechaj Bóg łaskawie strzeże i ukoronuje rozpo
częte dzieło pomyślnym zakończeniem. W Jego 
Imieniu przy ul. M odlińskiej 205 w W arszawie po
święciliśmy i założyliśmy kam ień węgielny. Innego 
fundam entu nie mogliśmy założyć pod ten DOM, 
poza tym, który  jest założony, którym  jest Jezus 
Chrystus, nasz Pan i Zbawiciel. Jako wyznawcy Je 
go Ewangelii i członkowie świętego Polskokatolickie
go Kościoła pragniem y dla Niego żyć i umierać. Bo
gu zaś, wiecznemu Królowi, nieprzem ijającem u i 
niewidzialnemu i jedynie m ądrem u niech będzie 
wieczna cześć i chwała. Czcigodni Ojcowie, Drogie 
Siostry i Bracia w  Chrystusie Panu.

W ostatnim  okresie wzrosły ceny m ateriałów  bu
dowlanych, a tym samym koszty wykonania. Zało
żenia kosztorysowe tej budowy znacznie zwiększy
ły się. Z tych też powodów jako Wasz B rat i Biskup 
zwracam się z prośbą i gorącym a p e l e m  do Was 
wszystkich polskokatolikow i ludzi dobrej woli o 
z ł o ż e n i e  d o b r o w o l n y c h  o f i a r .  W tym  na
szym wspólnym przedsięwzięciu nie może zabraknąć 
ofiar szlachetnych serc. Nie może zabraknąć żadne-

D E K L A R A C J A
N iniejszym  deklaruję na budowę kościoła pw. D obre

go Pasterza w  W arszaw ie-H enrykow ie, przy ul. M odliń
skiej 205

kw otę w  w ysokości zł .....................................

jednorazow o lub kw otę w  w ysokości zł .....................................

w  ratach ..................................................

Adres zam ieszkania ........................................................ ...................

1986

podpis

l ;WAGA: DEKLARACJA może być anonim owa bez da
nych personalnych.

go Duchownego i W iernego naszego Kościoła, k tóry  
nie wesprze tej budowy. Zgodnie z tradycją naszego 
świętego Kościoła, nie wyznaczam wielkości ofiar. 
Niech to będą ofiary POLSKOKATOLICKICH 
SERC. Sam Pan Jezus Chrystus mówił do rzeszy, 
która za Nim poszła o „wdowim groszu”. I my 
będziemy mówić i błogosławić tym  wszystkim, któ
rzy ochoczo dołożą swoją cegiełkę na ten zbożny 
cel, na budowę jeszcze jednego kościoła.

Jak zawsze liczę na poważne i odpowiedzialne 
podejście do mojego apelu. Każda naw et najm niej
sza ofiara będzie wdzięcznie przyjęta i odnotowana 
w  specjalnej Księdze PAMIĄTKOWEJ. Za wszy
stkich ofiarodawców modlić się będziemy w 
kościele pw. Dobrego Pasterza — zarówno za ży
wych, jak  i za zmarłych. Księga ta  będzie WIECZNĄ 
KSIĘGĄ zobowiązującą każdego proboszcza tej pa
rafii do intencyjnych MSZY ŚWIĘTYCH.

OFIARY na budowę kościoła i „SAMARYTA
NINA” można wpłacać na konto: Prezydium  Rady 
Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego Warszawa 
ul. Wilcza 31 — NBP XV Oddział W arszawa Nr 
1153-10272-136 lub też zadeklarować ofiarę w ra 
tach z zaznaczeniem: „na budowę kościoła w W ar
szawie-Henrykowie’ ’.

PARAFIAN przy ul. Modlińskiej 205 w Warszawie 
proszę o wpłacanie jednorazowych ofiar lub też o 
złożenie deklaracji w ratach na ręce Wielebnego 
Księdza Proboszcza Jerzego Rybki. K ierując w 
końcu i do Was, Drodzy Bracia i Siostry — Parafia
nie w Henrykowie mój apel, proszę wypełnić d e- 
k l a r a c j ę  i złożyć takową w najbliższą niedzielę 
swojemu proboszczowi.

List mój i apel pragnę zakończyć Słowem Apo
stolskim z Pierwszego Listu św. Piotra Apostoła: 
„Jeżeli tylko zasmakowaliście, że słodki jest Pan. 
Zbliżając się do Tego, który  jest żywym komieniem, 
odrzuconym wprawdzie przez ludzi, ale u Boga w y
branym  i drogocennym, wy również, niby żywe ka
mienie, jesteście budowani jako duchowa świątynia, 
by stanowić święte kapłaństwo, dla składania du
chowych ofiar, przyjem nych Bogu przez Jezusa 
C hrystusa” (I P iotr 2, 3—5).
Wszystkim ofiarodawcom z góry składani z głębi 
serca staropolskie „Bóg zapiać”.

Wasz w Chrystusie Panu 
f  Biskup Tadeusz R. Majewski
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Sympozjum naukowe zorganizowane w 120 rocznicę urodzin

Biskupa F R A N C IS Z K A  H O D U RA
— w ocenie uczestników

Arcybiskup Teodozjusz 
(z prawej)
— ówczesny Egzarcha 
Europy Środkowej, 
przedstawiciel 
Patriarchatu 
Moskiewskiego:

— Z wielkim  wzruszeniem 
jechałem do W arszawy, k tó
rą  zawsze mnie zadziwia swo
ją gościnnością i pięknem. 
Cieszę się, że mogę być wśród 
Was, wśród swoich braci i 
sióst, że mogłem wziąć udział 
w  tak  dostojnym  zgrom adze
niu, jakim  było sympozjum 
naukowe zorganizowane w  ju 
bileuszową rocznicę urodzin 
Biskupa Franciszka Hodura.
O Biskupie Franciszku Hodu-

rze wiele wiedziałem  z Wa
szego pięknego tygodnika 
„Rodzina”, k tó ry  otrzym uję i
— korzystając z nadarzającej 
się okazji —  serdecznie za 
to dziękuję. Tygodnik „Ro
dzina” cieszy się u nas w iel
ką sympatią, jest bardzo po
pularny i utrzym any na w y
sokim poziomie.

W bieżącym roku wypadło 
mi uczestniczyć aż w  trzech 
zagranicznych sympozjach 
naukowych. Czuję się zasz
czycony zaproszeniem mojej 
skromnej osoby do Polski — 
na  sympozjum zorganizowane 
przez Społeczne Towarzystwo 
Polskich Katolików. Myślę, 
że tego typu  spotkania nau
kowe stanowią — powiedział
bym — dużą sprawę dla każ
dej organizacji, dla Kościoła. 
Serdecznie gratuluję Organi
zatorom sympozjum, a zwła
szcza biskupowi doc. dr. hab. 
W iktorowi Wysoczańskiemu, 
tak  udanego dzieła, jakim  jest 
dla Kościoła Polskokatolickie- 
go i Społecznego Towarzys
tw a Polskich Katolików sym
pozjum naukow e poświęcone 
w  całości postaci biskupa 
Franciszka Hodura.

Biskup elekt 
Wiesław Skołucki
— Administrator 
Diecezji Wrocławskiej:

— W dziejach Społecznego 
Towarzystwa Polskich K ato
lików i Kośoioła Polskokato- 
lickiego zdarzały się różnego 
rodzaju spotkania. Jednakże 
obecne sympozjum stanowi 
zupełnie nowy element, bo
wiem po raz pierwszy sym
pozjum poświęcone rocznicy 
urodzin Biskupa Franciszka 
Hodura jest sympozjum 
prawdziwie naukowym . Jest 
to więc nie tylko danie du

chowieństwu pełnej infor
m acji na tem at osoby, 
twórczości Biskupa F ran 
ciszka Hodura, ale zara
zem — poprzez opublikowa
nie wszystkich materiałów, 
referatów, które tu  były w y
głoszone — zostanie również 
doinformowana cała społecz
ność polskokatolicka, a więc 
parafie i oddziały STPK w 
całym kraju. Powinno się za
tem złożyć biskupowi Wikto
rowi W ysoczańskiemu oraz 
Prezydium  ZG STPK najw yż
sze i gorące w yrazy posza
nowania i podzękowania. Cel 
został w  pełni zrealizowany, 
spełniony.

Niektóre referaty, być mo
że, były troszkę kontrow er
syjne. Gdyby jednak w szyst
ko było „wygłaskane” , w sa
mych tylko superlatywach, to 
n ie byłoby naukowego sym
pozjum. Muszą być przedsta
wione zarówno plusy, jak i

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <'°95>

■z b ardzo  od d an y m  w ychow aw cą k leryków , o ryg in a ln y m  a g łę
b o k im  m yślic ie lem  kato lick im . B ył b a rd zo  łu b ian y m  i sza
n o w an y m  przez  księży, s tu d en tó w , św ieck ich  w yznaw ców  — 
au to ry te tem . J e s t  też  au to rem  pow ażnych  a rty k u łó w  i dzieł, 
a  w śród  n ich  n a s tęp u jący ch : Teologia, je j  isto ta , p rzy m io ty  
i ro zw ó j w ed łu g  zasad  św . Tom asza  z A k w in u  (1923); S in -  
cera doc tr ina  de concep tu  tra n ssu b s ta n tia tio n is  iu x ta  p r in 
cipia S. T hom ae  (1924), czyli W łaśc iw a  n auka  o po jęciu  
tra n ssu b s ta n c ja c ji (przeistoczenia , n.) w ed łu g  za sady św . T o 
m asza; O p rzy ro d zo n y m  i n a d p rzyro d zo n ym  p o zn a n iu  Boga 
(1927); T a jem n ica  ka to lic y zm u  (1946) i w. in., rów n ież  a r 
tyku łów , recenzji.

Zycie — „w  sensie ogólnym  je s t to uzdo ln ien ie  do w y k o n y 
w a n ia  czynności w sobnych  (im m anen tnych ), tzn . tak ich  r u 
chów , k tó re  pochodzą od sam ych  b y tó w  żyjących . Is to ty  zaś 
n ieży jące  m ogą pod legać jed y n ie  ru ch o m  p rzechodn im , tzn. 
pochodzącym  z zew nątrz . O dróżn ia  się  życie o rgan iczne  (bio
logiczne) od życia duchow ego. Ż ycie o rgan izm ów  m oże być 
1) w eg e ta ty w n e  (roślinne); 2) zw ierzęce  (zm ysłow e); 3) lu d z 
kie, w  k tó ry m  oprócz p rocesów  w eg e ta ty w n y ch  i zm ysło
w ych  zachodzą  jeszcze ru c h y  św iad o m e  i dobrow olne , a  
źród łem  ich je s t rozum  i w o lna  w ola. D usza lu d zk a  jako  
su b s ta n c ja  duchow a, tzn. n iezłożona z żadnych  części, n ie  
m oże sam a z sieb ie  u lec rozk ładow i i d la tego  czeka ją  ży
cie p rzyszłe  pozagrobow e, k tó re  n ie  m a końca  w  czasie.

„Ż ycie d uchow e w  sensie  ścisłym , a w ięc B oga i A n io 
łów , po lega n a  duchow ych  p rocesach  rozum u  i w oli, a za 
tem  p o zn an ia  i m iłości, Ż ycie łaski, to nadp rzy ro d zo n y  s tan  
p o siad an ia  ła sk i u św ięca jące j. T a k  sam o n azyw a się też 
życie i d z ia łan ie  w  s ta n ie  łask i u św ięca jące j” (por. ks. prof. 
d r  M. K ow alew sk i: M ały  S łow nik  Teologiczny, 1960, s. 427).

Z yw czyński M ieczysław  — (ur. 1910, zm. 1978) — po s tu 
d iach  ś red n ich  a  n a s tęp n ie  filozoficzno-teo log icznych  w W yż

szym  S em in a riu m  D uchow nym  w  P łocku  o trzym ał też tam  
św ięcen ia  k a p ła ń sk ie  w  rzym skokato lick ie j ka ted rze . In te 
re su jąc  się  szczególnie h is to rią  p o stan o w ił w  te j dziedzin ie  
ko n ty n u o w ać  sw o je  s tu d ia  i uczyn ił to  zarów no w p ie rw  za 
g ran icą , w  R zym ie, a le  szczególnie n a s tęp n ie  w  W arszaw ie, 
w  U n iw ersy tec ie  W arszaw sk im , w  k tó ry m  w  1933 ro k u  uzy 
ska ł sto p ień  dok to ra . W n astęp n y ch  la ta c h  w y k ład a ł h is to rię  
K ościo ła w  S em in ariu m  D uchow nym  w  P łocku . W  czasie 
ok u p ac ji h itle ro w sk ie j — ju ż  pod je j koniec — bo w  1943/ 
1944 by ł w yk ładow cą  na  W ydzia le  T eologicznym  ■ T a j

nego U n iw ersy te tu  Z iem  Z achodn ich  z „ sied z ib ą” w  W ar
szaw ie. T uż po w ojn ie , w  1946 roku . uzyska ł w  U.W. h a 
b ilitac ję , a  od 1954 r. by ł p ro feso rem  w  K ato lick im  U ni
w ersy tec ie  L ube lsk im  w  L u b lin ie  w  zak res ie  h is to r ii n o 
w oży tnej pow szechnej, ja k  i K ościoła. J e s t au to rem  w ielu  
p rac : a rty k u łó w , recen z ji, książek . Z b o ga te j jego  tw ó r
czości n au k o w ej, p isa rsk ie j, w y m ien iam y  tu  n a s tęp u jące  
pozycje : G eneza  i n a stęp s tw a  e n c y k lik i C um  p r im u m  z 
9.VI.1832 r., W a ty k a n  i spraw a  po lska  w  la tach 1830— 1837 
(1935); K ośció ł i rew o lucja  fra n cu ska  (1952); H istoria  p o w 
szechna  1789—1870 (1964; k ilk a  w y d ań ); S tu d ia  nad  m o d er
n izm e m  ka to lick im . Jego  c h a ra k te r  i geneza.

K o n i e c

W a r s z a w a ,  dnia 3 sierpnia 1986 roku.

'Z ' < v -te Jfci ĆeJę
(bp dr M aksym ilian RODE) 

profesor nadzw yczajny teologii 
profesor zw yczajny naiik hum anistycznych
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m inusy — czyli m om enty po
lemiczne — każdej sprawy, 
każdego problemu.

Moim zdaniem, wszystkie 
referaty  były bardzo cieka
we, wiele wniosły nowych in
formacji. Dziękujemy za to.

Jeśli mam ocenić, które z 
wygłoszonych referatów  były 
najlepsze, to stwierdzam, że 
na pewno te referaty, które 
poddają analizie twórczość 
Biskupa Franciszka Hodura. 
Są to  bowiem referaty  fun
dam entalne (au torstw a: bpa 
prof. dr. M aksym iliana Rode- 
go, bpa doc. dr. hab. W iktora 
Wysoczańskiego oraz ks. doc. 
Edwarda Bałakiera).

Ks. infułat Antoni Pietrzyk
— Kraków:

— Swoje myśli na tem at 
sympozjum naukowego, po
święconego 120 rocznicy uro
dzin Biskupa Franciszka Ho
dura, starałem  się oddać w 
krótkiej nocie zamieszczonej 
w kronice działalności Zarzą
du Głównego STPK (w Księ
dze Pamiątkowej). Stwierdzę 
najogólniej, że sympozjum zo
stało odebrane przeze mnie i
— jak się mogłem zoriento
wać — przez innych uczest
ników bardzo pozytywnie — 
tym  bardziej, że tego rodzaju

m k

spraw a jest jedną z pierw 
szych, w  zasadzie, na  tak sze
roką skalę. Ks. doc. Edward 
Bałakier — przewodnicząc w 
dniu dzisiejszym części na
szych obrad — podkreślił, że 
my, księża starsi, oraz starsi 
wyznawcy Kościoła Polsko
katolickiego wiele spraw, któ
re na tym  sympozjum były 
poruszane, znamy (choć na 
pewno nie wszystkie), ale 
młodsi księża i wyznawcy na
szego Kościoła zetknęli się z 
wieloma problemami, jeśli nie 
po raz pierwszy w  ogóle, to 
po raz pierwszy w  szerszym 
zakresie. Ponadto uważam, że 
sympozjum to jest w pew
nym  sensie jakby „posiewem 
wiosennym ” podobnych spo
tkań, k tóre Społeczne Towa
rzystwo Polskich Katolików
— ufajm y — będzie organi
zowało coraz więcej.

Dyskutanci sugerowali, by 
ponownie wydać Pism a bis
kupa Franciszka Hodura — 
z uwzględnieniem Pism, jakie 
znajdują się w  bibliotekach 
czy archiwach, a więc posze
rzenie pierwszego wydania. 
Zasugerowano również, m.in.
i to, by w  tygodniku „Rodzi
n a '3 ukazało się na tem at sym
pozjum przynajm niej kilka 
artykułów, żeby w wielu nu
m erach pisano o tym  w yda
rzeniu. Życzeniem naszym 
jest, aby poszczególne refera
ty  u jrzały światło dzienne na 
lamach tygodnika, a  więc by
ły dostępne szerokiemu ogó
łowi wyznawców naszego 
Kościoła. Z wielką nadzieją 
czekamy na  opracowanie 
biografii Biskupa Franciszka 
Hodura przez bpa Tadeusza 
R. Majewskiego — Zwierzch
nika naszego Kościoła.

W szystkie referaty, jakie 
zostały wygłoszone na  obec
nym  sympozjum, były — w 
moim odczuciu — bardzo cie
kawe. Obrazują one wspania
łe dzieło biskupa Franciszka 
Hodura, jakim  jest sam Koś
ciół Polskokatolicki, a także
— w  pewnym  sensie — owo 
przedłużenie dzieła Biskupa 
Hodura, czyli Społeczne To
warzystwo Polskich Katoli
ków, bo to jest przecież w y
kw it pracy, działalność Pol
skiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego tu ta j, w  Polsce.

Bardzo interesujące, choć 
swego rodzaju kontrow er
syjne było — moim zdaniem
— w ystąpienie pana prof. 
W ładysława Chojnackiego. 
Przedstawił on nieco przera
żający obraz sytuacyjny na 
drugiej półkuli — mam tu  na 
myśli brak bliższego zainte
resow ania litera tu rą  w  języ
ku polskim, oraz stan zaso- 
buw archiwalnych, które to 
spraw y są dla nas niezm ier
nie ważne, bardzo żywotne. 
Ale tu  w  grę weszła na pew
no kwestia języka.

Podkreślam  raz jeszcze, że 
sympozjum było bardzo uda
ne i należy starać się, by w  
przyszłości m ożna było spot
kać się na w ielu jeszcze, rów 
nie starannie przygotowa
nych sympozjach naukowych.

Serdecznie dziękuję _ za 
możliwość podzielenia się 
swymi uwagami na tem at 
sympozjum naukowego poś
więconego wielkiemu Pola
kowi Biskupowi Franciszko
wi Hodurowi.

Notowała: 
M AŁGORZATA K Ą PIŃ SK A

Obiektywem 
przez nasze 
parafie

Kościół polskokatolicki pw. Podwyż 
szenia Krzyża Św. w  Żaganiu.

Foto ks. Stanisław Stawowczyk
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Katedra anglikańska w  Salisbury (W. Brytania)

Świątynia PNNK pw. św. Krzyża w Youngstown, Ohio (USA)

40-LECIE
EKUMENICZNEGO

FUNDUSZU
KREDYTOWEGO

W  1946 r., tj . p rzed  40 la ty , 
K o m ite t T ym czasow y Ś w ia to 
w ej R ady  K ościołów  u tw o 
rzy ! E k um en iczny  F u n d u sz  
K red y to w y , w spom agający  
różne  K ościo ły  w  rea liz ac ji 
ich p rac  i p rzedsięw zięć. W 
ram ach  F u n d u szu  udzie lono  
do tychczas p o n ad  2000 n isko  
op ro cen to w an y ch  k red y tó w . Z 
o k a z ji tego ju b ileu szu , ks. 
E m ilio  C a s tra  s tw ie rd z ił, że 
SR K  pożycza p ien iąd ze  n ie  po 
to, ab y  zarob ić  now e, lecz  po 
to> aby  zw rócone k re d y ty  ro z 
dz ie lać  d a le j. Z k red y tó w  
tych  k o rz y s ta ją  p a ra f ie  i o r 
g an iza c je  k o śc ie lne  św iad czą 
ce pom oc b ied n y m  i słabym .

KONSULTACJE  
W SPRAW IE  

UCHODŹCÓW

Z in ic ja ty w y  Ś w ia tow ej R a 
dy K ościołów  w  dn iach  od 
27 k w ie tn ia  do 2 m a ja  1986 r. 
odbyła się w  Z u ry ch u  k o n su l
ta c ja  pośw ięcona p ro b lem o 
w i uchodźców . W zięli w  n ie j 
u dz ia ł p rzedstaw ic ie le  K ościo
łów  p ro te s tan c k ich , p ra w o 
sław nych  i rzy m sk o k a to lic 
k iego o raz  ich o rgan izac ji po 
m ocy z 30 k ra jó w .

100 ROCZNICA  
URODZIN  

KAROLA BARTHA

W dniach  9— 11 m a ja  1986 
r . odbyło się w  B azylei sy m 
pozjum  ekum en iczne  pośw ię
cone 100 roczn icy  u ro d z in  
w ielk iego  teo loga  re fo rm o w a 
nego — K aro la  B a rth a . Je d e n  
z re fe ren tó w , rzy m sk o k a to lic 
k i teolog z P a d e rb o rn u  (RFN) 
P e te r  E icher s tw ierdz ił, że t e 
ologia B a rth a  po w in n a  za in 
sp irow ać re fo rm ac ję  K ościoła 
R zym skokato lick iego . Jego  
zdan iem , teo log ia  rzy m sk o k a 
to lick a  ro zp o zn a ła  w  dogm a
tyce  B a rth a  „najlepsze  e le 
m en ty  w ła sn e j tr a d y c ji”. R e
fo rm ac ja  K ościo ła R zym sko
kato lick iego  będzie  je d n a k  
m ożliw a ty lk o  w ów czas, gdy 
u zn a  on tak że  n a u k ę  B a rth a  
o K ościele. E icher, pow ołu jąc  
się n a  B a rth a , sk ry ty k o w a ł 
po jm ow an ie  u rzęd u  pap ieża  
ja k o  „zastępcy  C h ry s tu sa ” i 
p rzy p isy w an ie  pap ieżow i d e 
cydu jącego  zdan ia  w  sp raw ie  
S łow a Bożego.

SFL POTĘPIA  
AGRESJĘ AFRYKI 

POŁUDNIOW EJ

Ś w ia to w a  F e d e ra c ja  L u te - 
ra ń s k a  w y raz iła  sw e zan iepo 
k o jen ie  z pow odu  b o m b ard o 
w an ia  przez  lo tn ic tw o  A fry k i 
P o łudn iow ej pew nych  ob iek 
tów  w  sąs iedn ich  k ra ja c h  — 
w  B otsw an ie , Z am bii i Z im 
babw e. Z b o m bardow ane  zosta 
ło  b iu ro  A fryk ań sk ieg o  K o n 
g resu  N arodow ego, zw alcza
jącego rząd  b ia łe j m niejszości 
w  A fryce  Pd., w  b ezp o śred 
n ie j b liskości b iu ra  SRL. S e 
k re ta rz  g en e ra ln y  ks. G u n n a r 
S ta lse tt  s tw ie rd z ił m. in.: 
„N apady  tak ie  u w id aczn ia ją  
ca łem u  św ia tu , że rz ą d  p o 
łu d n io w o a fry k ań sk i n ie  szuka

an i d ialogu, an i też  poko jo 
w ych  rozw iązań , S F L  p o p ie 
r a  ludność  tego k ra ju  w  je j 
słusznej w alce  o w yzw olen ie  
i w o lność”.

TELEWIZJA  
ISLAM SKA  

W H O LANDII

Od p a ź d z ie rn ik a  b r. m oż
n a  o d b ie rać  w  H oland ii, 
jak o  p ie rw szym  n ie - is lam sk im  
k ra ju , m ah o m etań sk ie  a u d y c 
je  rad io w e i te lew izy jne . P o  
d ług ich  ro k o w an iach , h o len 
d e rsk i m in is te r  k u ltu ry  w y 
da ł licenc ję  n a  n ad aw an ie  w  
ro k u  13 godzin  au d y c ji te le 
w izy jnych  i 52 godzin  ra d io 
w ych  po a ra b sk u , tu re c k u  i 
ho len d ersk u . W H o lan d ii m ie 
szka 350.000 m ahom etan .

NOWY  
PRZEW ODNICZĄCY  

A K CJI ZNAKÓW  
POKUTY

A k cja  Z naków  P o k u ty , o r
g an izac ja  p ro te s ta n tó w  za- 
chodn io -n iem ieck ich  zaan g a 
żow anych  m. in. w  p o je d n a 
n ie  z n a ro d em  po lsk im , m a  n o 
w ego przew odniczącego . Zo
s ta ł n im  p ro feso r socjo lo 
gii D ie trich  G oldschm idt. J e 
go p o p rzed n ik am i byli: b iskup  
B erlina  Z achodniego  K u rt 
S c h a rf i le k a rk a  G e rtru d  
G um lich . P rof. G o ldschm id t 
by ł p rzez  p o n ad  20 la t człon
k iem  S vnodu  K ościo ła E w an 
gelickiego w  R F N  i B erlin ie  
Z achodnim , by ł też  zaangażo
w an y  w  po w stan ie  słynnego  
M em orandum  z 1965 r., w
k tó ry m  ew angelicy  n iem ieccy  
w ypow iedz ie li s ię  m . in . za 
uznan iem  zachodnich  g ran ic  
Polski.

M AŁŻEŃSTW A MIESZANE

Ks. E m ilio  C astro , se k re ta rz  
g en e ra ln y  SRK, w ypow iedzia ł 
się n a  te m a t m a łżeń stw  m ie 
szanych . S ą one, sym bolem  
jedności, k tó re j Bóg p rag n ie  
d la  sw ego K ościoła, a  „zgor
szen iem ” i „h ań b ą” d la  ca 
łego ru c h u  ekum enicznego  
je s t fa k t, że K ościoły  n ie  oka
zu ją  jeszcze gotow ości do 
w spólnego  św ię to w an ia  W ie
czerzy P ań sk ie j. J a k  duchow 
n i n a  ca łym  św iecie  m ogą 
zw iastow ać, że w  Jezu sie  nie 
m a n iew o ln ik a  i w olnego, Ż y
da i pogan ina , skoro  ch rześc i
ja ń s tw u  ciąg le  b ra k  siły  „do 
p rzezw yciężen ia  podziałów  
p rzy  S tole, k tó ry  O n przygo
to w ał d la  n a s?”.

DIALOG
PRAW OSŁAW NO-
-REFORMOWANY

W C ham besey  k. G enew y 
odbyło  s ię  sp o tk an ie  k o m ite tu  
p rzy g o to w u jąceg o  m ięd zy n a
rodow y  d ialog ,teo log iczny  m ię 
dzy przed istaw icie lam i p ra w o 
s ław ia  i ew an g elicy zm u  re fo r
m ow anego. G łów ny tem a t 
p rzyszłych  rozm ów  sfo rm u ło 
w ano  n as tęp u jąco : „D ok tryna  
T ró jcy  Ś w ię te j n a  podstaw ie  
N icejsko- K o n s ta n ty n o p o lita ń 
sk iego  W yznan ia  W iary ”. 
Szczególną uw agę p rag n ie  się 
zw rócić n a  K ościół jako  C ia
ło C h ry stu sa  i m isję  K ościo

ła w  św iecie. P ierw sze  sp o t
k an ie  M iędzynarodow ej K o 
m isji P raw o sław n o -R efo rm o - 
w an e j odbędzie  się w  p ie r 
w szym  tygo d n iu  m arca  1988 r.

Z P o lsk i w  o b radach  k o m ite 
tu  uczestn iczy ł M ikołaj K oz
łow ski z P olskiego A u to k e fa 
licznego K ościoła P raw o s ław 
nego.
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1 Tradycje polskiego malarstwa historyczno-patrioty-  
cznego sięgają czasów Oświecenia. Wzrasta ;ące w 
XVIII w. zagrożenie państwa i jego słabość czynią  
ca daremnymi wszelkie usiłowania naprawy i uno
wocześnienia organizacji życia 2biorowego, powodowały  
zjawisko psychologicznej kompensacj i skłaniając do 
ucieczki w przeszłość, rio przypominania chwały w 
dziejach dawnej Polski. Ideologia Oświecenia — racjo 
nalizn ,  znalazła swój najdohitniejszy wyraz w  dzie
dzinie myśli politycznej w uchwaleniu Konstytucj i  
3 Maja; natomiast w malarstwie tej epoki w dziele 
Bacciarellego, dającemu początki polskiemu malarstwu  
historycznemu, Norblina oraz ich uczniów’ i naśladow
ców. W dobie Oświecenia ujawniła się istotna cecha  
malarstwa polskiego — podporządkowanie wartości  
czysto estetycznych celom patriotycznym. Sztuka stała 
się potrzebna ludziom, związana została z życiem na
rodu, spełniała tak funkcję artystyczną, jak i poli- [I 
tyczną.

Jan Matejko — ..Konstytucja 3 Maja”.

2. Sprawa wolności  i zbrojnego czynu była rdzeniem ij 
myśli polskiej, podzielanej także przez świat artysty
czny. Powstanie styczniów ie znalazło doskonałego ilu
stratora w Arturze Grottgerze i Maksymilianie Gie- 
ry.r skim.

Artur Grottger — ..Powstanie styczniowe”. *

3. W takiej atmosferze rozwijała się również twór-  , 
czość Juliusza Kossaka- Malarstwo jego podejmowało  
tematy historyczne, przedstawiając je w sposób nie
konwencjonalny i nowatorski.

Juliusz Kossak — ..Panorama Racławicka” .

J. Stefan Garwatowski — ,,Wiosna” .
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A m erykańskie w ładze m edyczne poinfor
m ow ały, że dopuszczają do pow szechnego u 
żytku now y — jak tw ierdzą — obiecujący  
lek przeciwko nabytem u zespołow i braku od
porności AIDS. W stępne próby na 145-osobo- 
w ej grupie chorych na A IDS w ykazały  bo
w iem . że now y lek o nazw ie azydotym idyna  
(AZT) w yraźnie zm niejsza w skaźnik um ie
ralności na tę chorobę.

Ze w zg lędu  n a  co raz  w iększe żniw o, jak ie  
zb ie ra  A ID S w  S tan ach  Z jedoczonych  i na  
ca łym  św iecie, zdecydow ano się dopuścić lek 
do pow szechnego  u ż y tk u  ju ż  po w stępne j 
fazie  p rób , m im o że n o rm aln ie  w ym aga  się 
znacznie  dłuższych i b ard z ie j szczegółow ych 
b a d a ń  n ad  d z ia łan iem  p o ten c ja ln y ch  leków , 
a zw łaszcza ich sk u tk a m i ubocznym i.

P ro d u c e n t azydo tym idyny , a m e ry k a ń sk a  f i r 
m a  B u rro u g h s  W ellcom e tw ierdzi, że spośród 
145 chorych, k tó ry m  podaw ano  A ZT przez 
p ew ien  czas, zm arła  ty lko  je d n a  osoba, po d 
czas gdy w  g ru p ie  137 p ac je n tó w  p rzy jm u -

AIDS (nabyty zespół braku odporności im m unologicznej organizmu  
ludzkiego) znajduje się w ciąż w  natarciu i w  roku 1991 na św iecie  
zarażonych tą chorobą będzie prawdopodobnie 300 tysięcy  osób. W 
chw ili obecnej od 5 do 10 m ilionów  ludzi w  różnych krajach nosi 
już w  sobie, w  stanie bezobjawrowym , w irusy A IDS zdolne jednak  
do zakażenia innych osób. Na zdj.: w  ram ach badań nad AIDS po
bieranie krw i od m ieszkańca Ham burga (RFN). Fot. KAW

wciąż w  natanńu
jących  jed y n ie  p ig u łk i z cu k ru  odnotow ano 
16 zgonów . A m ery k ań sk i w icem in is te r zd ro 
w ia  R o b e rt W indom  o k re ś lił w y n ik i p rób  
jak o  ob iecu jące , a le  p rzes trzeg ł, że n ie  p o 
w inno  się tra k to w a ć  A ZT  ja k o -ś ro d k a  m o g ą
cego w yleczyć i że w y m ag a  o n  dalszych 
prób.

A zydo tym idynę  p o daw ano  pac jen to m , u 
k tó ry ch  w iru s  A ID S spow odow ał jed en  z 
ro d za jó w  zap a len ia  p łuc, sp o ty k an y  u ok. 
60 proc. d o tk n ię ty ch  tą  chorobą. A ZT nie 
leczy, a le  — ja k  w y k aza ły  p ró b y  — jest 
zdolna do p o w strzy m an ia  ro zm n ażan ia  się 
w iru sa . P onad to , chorzy  p rz y jm u ją c y  te n  śro 
dek  n ie  m ie li k o m p lik ac ji pow odow anych  u 
t r a tą  ogólnej odporności, w y k azy w ali lepsze 
sam opoczucie  i w yższą w rażliw ość  skóry . J e 
żeli chodzi o  n iek o rzy stn e  sk u tk i uboczne, 
w stęp n e  p ró b y  w y k aza ły  n a  raz ie  <u n ie k tó 
ry ch  p ac je n tó w  p ew ien  zan ik  szp iku  k o st
nego, co p row adziło  do pogorszen ia  sk ładu  
k rw i.

S top ień  toksyczności now ego lek u  będzie 
p rzed m io tem  dalszych  bad ań , podobn ie  ja k  
o p ty m aln e  daw kow an ie . O czeku je  się, że A ZT 
będzie  do.stępna n a  ry n k u  am ery k ań sk im  
do końca  tego roku . N a raz ie  o trzym yw ać  
ją  będzie  o g ran iczona  liczba  chorych  n a  
A ID S za p o śred n ic tw em  pań stw o w ej służby 
zdrow ia.

T ym czasem  p rzed s taw ic ie l Ś w ia tow ej O rg a
n izac ji Z d ro w ia  (WHO) p o in fo rm ow ał w  cza
sie eu ro p e jsk ie j k o n fe ren c ji reg io n a ln e j te j 
O rgan izac ji w  K openhadze, że liczba  p rz y 
p ad k ó w  A ID S  w  E urop ie  p o d w a ja  się obec
n ie  co 8 m iesięcy. D y rek to r reg io n a ln y  WHO 
Jo  A sva ll pow iedzia ł, że „w  chw ili obecnej 
n ie  je s t p raw dopodobne , żebyśm y w  b lisk ie j 
przyszłości uzy sk a li sk u teczn ą  szczepionkę lub  
sku teczny  lek  (przeciw ko A ID S). N au k a  m o
że dostarczyć  n iespodzianek , a le n a  raz ie  
ta k  się sp raw y  m a ją" .

O fic ja ln ie , w ed ług  danych  zgrom adzonych  
p rzez  W HO, w  E u ro p ie  stw ierdzono  do ty ch 
czas 2700 p rzy p ad k ó w  zapadn ięc ia  n a  A IDS, 
a le  ek sperc i o rg an izac ji sądzą , że n o śn ikam i 
w iru sa  m oże być ju ż  200 000 m ieszkańców  
naszego  k o n ty n e n tu . N aukow cy  n ie  są  p e w 
ni, u  ilu  spośród  n o sic ie li p o ja w ią  się 
sym p tonm y  choroby . Ci. u  k tó ry ch  ju ż  je 
stw ierdzono  w  E urop ie , to  w  67 p ro cen tach  
hom oseksua liśc i lu b  b iseksua liśc i, a w  10 
proc. n a rk o m a n i w s trzy k u jący  sobie n a rk o 
ty k i dożylnie, a  4 p roc. — chorzy n a  hem o 
filię , k tó ry m  p rze taczan o  k rew . W śród pozo
s ta ły ch  są  m .in . jeszcze n ie  narodzone dzie
ci.

N ajw yższą  zachorow alność  w  E urop ie  (15,4 
p rzy p ad k ó w  n a  1 m ilio n  m ieszkańców ) m a 
S zw ajcaria . K o le jn e  m ie jsca  n a  liście spo
rządzone j p rzez  W HO z a jm u ją  B elg ia  (14,0), 
D an ia  (13,3), F ra n c ja  (10.4).

(PAP)
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Salomon 
i jego następcy

K o n ty n u u jem y  p rzeg ląd  w aż 
n ie jszy ch  postac i N aro d u  W y b ra 
neg o  z ep o k i k ró lów  i p ro roków . 
N ie chodzi n a m  o p e łn ą  h is to rię  
Iz rae la , a le  o p o d k re ś len ie  ty ch  
pu n k tó w , w  k tó ry ch  B óg n ie m a l 
n am ac a ln ie  in g e ro w ał w  ludzk ie  
l-osy i p rzy go tow yw ał sw ój lud  
n a  p rzy jęc ie  Z b aw icie la . Dziś 
za jm iem y  się  w ładcą , k tó ry  do
p ro w ad z ił sy n ó w  J a k u b a  do 
św ie tności. N astęp n ie  rozb ic iem  
p a ń s tw a  żydow skiego n a  dw ie 
części, co s ta ło  się  p rzy czy n ą  o 
s ła b ie n ia  P a le s ty n y  zakończonego 
n iew o lą .

Po  śm ierc i k ró la  D aw ida  tro n  
żydow ski odziedz iczy ł Salom on. 
J a k o  ro z tro p n y  m łodzien iec  
m a r tw ił s ię  czy podo ła  obow iąz
kom . G dy ta k  rozm yśla ł, usłyszał 
głos B oga: „Salom onie, proś
m n ie  o co chcesz, a  o trzy m asz”. 
S a lom on  zas tan o w ił się  i p o 
w iedz ia ł: „O b d arz  m n ie  P an ie
m ądrośc ią , a b y m  był dobrym  
k ró lem ” . P o d o b a ła  się B ogu ta k a  
p rośba . D ał m u  n ie  ty lk o  w ie lk a  
m ądrość , s ły n n ą  n a w e t do dziś. 
a le  da ł m u  te ż  po tęgę i bogactw o 
o ra z  d ług ie  życie. W śród  w ie lu  
p rzy k ład ó w  m ąd ry ch  rząd ó w  
S a lom ona  B ib lia  po d a je  słynny  
sąd  n a d  m a tk a m i k łócącym i się
0 dziecko.

D w ie m ieszk an k i jednego  d o 
m u  u ro d z iły  ró w n ocześn ie  ch ło p 
czyków . Podczas nocnego  k a r 
m ie n ia  je d n a  z n ich  n iechcący  
u d u siła  sw o je  dziecko. G dy zau 
w aży ła , że  n ie  żyje, z am ien iła  
je  n a  sy n k a  ko leżank i. T a  znów  
-ano , m im o rozpaczy  poznała , że 
m a rtw e  m aleń stw o  n ie  je s t jej 
dzieckiem . Sk łócone k o b ie ty  po
szły  do k ró la , b y  ro zs trzy g n ą ł 
Ich spór. S a lom on  k aza ł p rzy 
n ieść  p rzed m io t sp o ru  i  p rzy 
w o ła ł żo łn ie rza  z dużym  m ie
czem. „P rz e tn ij dziecko żyw e na  
dw ie  części” — pow iedz ia ł do 
żo łn ie rza  w  obecności o b u  k o 
b ie t. O czyw iście w cześn ie j żoł
n ie rz  dow iedz ia ł się od kró la , 
że  będzie  to  ty lk o  p róba . K o
b ie ta  trz y m a ją c a  m a lca  sk w a p li
w ie  odda ła  dziecko żo łn ierzow i
1 zgodziła się  n a  to , by  p rzec iąć  
dziecko. D ruga, chociaż chc ia ła  
bard zo  odzyskać  m aleństw o , za 
w o ła ła : „N ie róbc ie  ch łopcu  nic 
złego! O ddajc ie  go żyw ego m o
je j koleżance. B ędę p rz y n a jm n ie j 
cieszy ła  się cym, że ży je” .

S łysząc to  S alom on  w sk aza ł 
b e rłem  n a  tę  w ła śn ie  kob ie tę : 
„O ddajc ie  ch łopczyka te j pan i. 
O na je s t p ra w d z iw ą  m a tk ą  m a 
leńs tw a , bo z m iłości do dziecka

go tow a by ła  od d ać  go obecnej 
n iew ieście , by le  ty lk o  ży ło”. 
J a k ż e  cieszy ła  się  o w a m a tk a  od
zyskaw szy  sy n k a! C ały  lud  i o
ko liczne  n a ro d y  g łosiły  s ław ę  
m ąd ro śc i S alom ona. W iele z je 
go n a tch n io n y ch  D uchem  B ożym  
pouczeń  znalazło  się  późn ie j w  
B ib lii. Do w ie lk ic h  dzieł S a lo 
m o n a  n a leż y  b u d o w a  św ią ty n i 
n a  S y jon ie  w  Jerozo lim ie , do 
k tó re j zosta ła  p rzen ie s io n a  a rk a  
p rzym ierza . W czasie pośw ięce
n ia  k ró l m od lił się tym i słow y: 
..Boże, k tó rego  n ieb iosa  oga rn ąć  
n ie  m ogą, a  co dop iero  m ów ić o 
dom u, k tó ry  zbudow ałem . W ej
rzy j je d n a k  n a  nas i w y słu ch a j 
tych , k tó rzy  n a  ty m  m ie jscu  b ę 
d ą  się m od lić” .

Sąsiedn i w ład cy  sk w ap liw ie
b ra l i w zó r z S alom ona. K ró low a 
S ab a  p rzyby ła  aż  do Jerozo lim y , 
by  s łu ch ać  n a u k  izrae lsk iego
w ładcy . Z d u m io n a  w ied zą  S a 
lo m o n a  i jego  bo g ac tw em  po
w ied z ia ła : „W iększa je s t m ą d 
ro ść  tw o ja  i d z ie ła  niż sław a, 
k tó ra  d o ta r ła  d o  m oich  u szu”. 
B ogactw o je d n a k  m iało  zły
w p ły w  n a w e t n a  ta k  m ądrego  
kró la . P od  ko n iec  życia otoczył 
się  Salom on pogańsk im i n ie 
w ia s tam i, k tó re  d o p row adziły  go 
do b a łw o ch w als tw a , a  s k a rb  do 
zubożenia.

Po  śm ierc i S a lo m o n a  w ła d c ą  
został jego sy n  R oboam . N aró d  
oczekiw ał, że m łody  k ró l zm n ie j
szy  n ieco  p o d a tk i n a  rzecz  dw o
r u  i św ią ty n i. R oboam  n ie  u s łu 
cha ł ra d y  s ta rszy ch  w  ty m  
w zględzie. L ekkom yśln ie  zw ięk 
szył jeszcze d an iny . D ziesięć p o 
koleń  za jm u jący ch  pó łnocny  ob
sz a r  k ra ju  zbu n to w a ło  się  i u 
tw orzy ło  w ła sn e  pań stw o  ze s to 
licą  w  S am arii. P rz y  R oboam ie 
pozosta ły  ty lk o  d w a  poko len ia . 
O d tąd  p rzez  jak iś  czas is tn ieć  
b ęd ą  d w a żydow skie  p ań s tw a : 
Iz rae lsk ie  n a  pó łnocy  i Ju d zk ie  
n a  p o łudn iu , tocząc ze so b ą  za
cięte, b ra to b ó jcze  boje, co s ta ło  
się p rzyczyną  o słab ien ia  n a ro d u  
i n iem al b ezk a rn y ch  n a jaz d ó w  
p a ń s tw  ościennych . P ie rw sze  u 
padło  K ró lestw o  Iz rae lsk ie . Z a
ją ł je  w  ro k u  772 k ró l A sy rii 
S argon  II. W ład ca  a sy ry jsk i w y 
s ied lił w  g łąb  sw ego p ań s tw a  ży
do w sk ą  a ry s to k rac ję , a  n a  m ie js 
ce je j p rzy s ła ł in n e  p lem iona, 
k tó re  w spó ln ie  z pozosta łą  częś
cią  Iz rae litó w  u tw o rzy ły  now y 
lu d  S am ary tan . N azw a została  
w z ię ta  ze sto licy  k ra ju .

D łużej w o lnośc ią  cieszyło się 
K ró les tw o  Ju d zk ie , a le  i  ono 150 
la t  późn iej podzieliło  losy  K ró 
le s tw a  Izrae lsk iego . Z a ją ł je  k ró l 
bab ilońsk i N abucbodonozor w  ro 
ku  588. Je ro zo lim a  zosta ła  do 
szczę tn ie  o g rab io n a  i  zburzona, 
a  m ieszkańcy  poszli do n iew oli. 
W ielu  osiedlono w  sto licy  k ra ju  
B ab ilon ie . W szyscy Żydzi w idzieli 
w  ty ch  losach  k a rę  bożą za to, 
że p raw ie  pow szechn ie  zapom 
n ian o  o p raw d z iw y m  Bogu i 
p rzy m ie rzu  za w a rty m  n a  górze 
Syna j. Jed y n y m i ludźm i, k tó rzy  
s ta ra li  się  budzić  w ia rę  by li p ro 
rocy. O ich  d z ia ła n iu  w  obu k ró 
le s tw ach  w  d w u  ko le jnych  g a 
w ędach .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Szymon Kananejczyk 
i Juda Tadeusz

do ko ń czen ie  ze  str. 3

powszechnie używanym, i 
zwłaszcza w  Polsce — bardzo 
popularnym .

Ewangelie kanoniczne 
wspom inają Judę Tadeusza 
zaledwie dwa razy. W kata
logu apostołów Łukasz zwie 
go „Juda Jakubow ym ” (Łk 
6,16 por. Dz 1,13). Natomiast 
ewangeliści M ateusz i M arek 
nazyw ają tego apostoła d ru
gim imieniem — Tadeusz 
(por. Mk 10,3: Mk 3,18). Po 
raz drugi wspom ina o nim  
ewangelista Jan. Pisze bo
wiem, że zwracając się do 
Jezusa podczas Ostatniej 
W ieczerzy, „rzekł m u J u 
dasz, nie Iszkariota: P a
nie, cóż się stało, że 
masz się nam  objawić, a nie 
św iatu?” (J 14,22). Słowa te  
świadczą, że i ten Apostoł 
niewłaściwie pojmował rolę 
Chrystusa jako Mesjasza. Po
dobnie bowiem jak inni apo
stołowie był przekonany, że 
Chrystus odbuduje królestwo 
Dawida, k tóre w ram ach po
litycznych zjednoczy także re
ligijnie wszystkie narody ja
ko sługi Boga-Jahw e pod 
berłem  Mesjasza. Nie było to 
zresztą pojęcie odosobnione. 
W narodzie izraelskim  pano
wało bowiem niem al pow
szechne przekonanie, że Me
sjasz wskrzesi polityczną po
tęgę narodu żydowskiego.

Jeszcze mniej wiadomości 
posiadamy o działalności Ju - 
dy Tadeusza po Zesłaniu Du
cha Świętego. Późniejsze 
świadectwa potwierdzają ty l
ko, że m iał on głosić Ewan
gelię w  Palestynie, a następ
nie w  Syrii (w okolicach E- 
dessy) i  w  Mezopotamii. We
dług podania Apostoł ten  
m iał być podobny z rysów 
zewnętrznych do Chrystusa. 
Dlatego też ikonografia 
chrześcijańska stosunkowo 
często przedstaw ia go z w i
zerunkiem  Zbawiciela w rę 
ce, by można było porównać 
obie postacie i zauważyć ich 
wzajem ne do siebie podobień
stwo. W spomniana legenda 
głosi nadto, że Juda  Tadeusz 
m iał uleczyć Abgara króla E- 
dessy, przez dotknięcie go o
brazem, na którym  namalo

wany był w izerunek Pana 
Jezusa, a następnie ochrzcił 
tego monarchę. Legenda ta, 
przedstaw iona przez Euzebiu
sza z Cezarei, nie m a jednak 
podstaw historycznych.

Wielu dawniejszych egze- 
getów (należy wymienić 
wśród nich takie powagi jak 
A tanazy i Augustyn) utrzy
muje, że Juda  Tadeusz jest 
autorem  ostatniego z listów 
apostolskich. List ten  uważa
ny był zawsze w  Kościele za 
natchniony, a zatem  należący 
do kanonu ksiąg Pism a świę
tego. Oprócz tzw. „Kanonu 
M uratoriego” potwierdzają 
to: Klemens Aleksandryjski, 
Orygenes, Teofil Antiocheń
ski, T ertulian i w ielu innych 
pisarzy kościelnych. „Nowsi 
bibliści skłaniają się jednak
— i to  n ie bez poważnych 
racji — do odróżnienia od a
postoła Judy  Tadeusza d ru 
giego Judy  — „bęata Pań
skiego” (Mt 13,55; Łk 6,3), 
który wedle Hegezypa m iał 
być synem Kleofasa i Marii 
(por. J  19,25). Ten rodzinny 
związek z M istrzem sprawił, 
iż w  pierwotnej gminie jero
zolimskiej cieszył się niem al 
taką samą powagą, co jego 
b ra t Jakub. Tę właśnie po
wagę położył na szali, k ieru
jąc do w iernych list, w  któ
rym  przestrzega przed fałszy
wym i nauczycielami” (H. 
Fros, Fr. Sowa: Twoje imię 
(Przewodnik onomastyczno- 
-hagiograficzny), Kraków 
1976, str. 226). Lecz naw et i 
taka ewentualność n ieum niej- 
sza w  niczym wartości wspo
mnianego listu.

W Mezopotamii miał się 
Juda Tadeusz zetknąć z Szy
monem i tam  razem ponieśli 
śmierć męczeńską za Chrys
tusa. Stąd zapewne wspólna 
jest ich uroczystość. Przed
stawia się go zazwyczaj z pał
ką w  ręku na znak, że tym 
narzędziem  miał zostać zabi
ty. Szczególnego ku ltu  na 
przestrzeni wieków nie doz
nawał. Dopiero w  XVIII wie
ku  stał się popularnym  świę
tym  w A ustrii i w  Polsce. 
Obecnie czczony jest jako o- 
redow nik w  sprawach bezna
dziejnych.

Ks. JA N  KUCZEK
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Rodzina jest podstaw ow ą ko
mórką społeczną. W ypracowane 
i realizow ane przez n ią  w artości, , 
a także jakość stosunków  za- I 
chodzących m iędzy jej członkam i 
rzutuje bezw zględnie na obraz 
społeczeństw a. B ow iem , jak g ło
si stara praw da: jaka rodzina — 
takie społeczeństw o.

T ym czasem  s ta ty s ty k i b iją  n a  
al.arm. L iczba rozw odów  w n a 
szym  k ra ju  n iepoko jąco  w zrasta . 
W sam y m  ty lko  m in ionym  d w u 
dziesto leciu , tj. w  la tach  1949—
1969 podw oiła  się z 4.6" o do 
10,1%. P ew n ą  s tab iliz ac ję  zaob
serw ow ano  jed y n ie  w  dziesięcio
leciu 1970— 1980. po czym ipo- 
cząw szy od roku  1982 zjaw isko  
to uległo ponow nem u n asilen iu  
D la p o ró w n an ia : o ile  w  roku
1970 s ta ty s ty k i odno tow ały  34,6 
tys. rozw odów , to  w  ro k u  1982 
aż 46,7 tys. T ak  w .ęc  z p rzy 
p ada jącego  na  m in ione  dziesię
cio lecie w sp ó łczynn ika  11.2 na  
10 tys. ludności ..aw an so w aliśm y '’ 
w  la ta ch  80-tych w  s to su n k u  do 
tej sam ej liczby osob do 13,0.

Je s t ch a rak te ry sty czn e , ze 
p ro p o rc jo n a ln ie  w ięcej rozw odów  
n o tu je  się w  dużych  ag lo m era 
c jach  niż n a  w siach  czy w  m a 
łych m iasteczkach . Z p rz e p ro w a 
dzonych  np. w  ro k u  1983 b ad ań  
w yn ika , że o ile w  m iastach  
w spó łczynn ik  rozw odów  n a  10 
tys. ludności w ynosił 18, to  na  
wsi — 5. N iew ą tp liw ie  w p ływ  
na tak ie , a  n ie  in n e  k sz ta łto w a
nie się tego z jaw isk a  m a ją  u 
w a ru n k o w a n ia  spo łeczno-gospo
d arcze  w si, n ie  m ów iąc  ju ż  o p a 
n u jące j obyczajow ości.

N ie m a  n a to m ia s t regu ł, jeś li 
chodzi o w iek  rozw odzących  się 
par. R ozw ody n ie  o m ija ją  n a 
w et p a r  z d łu g o le tn im  stażem  
m ałżeńsk im  — 25-cio czy 30-let- 
nim . Ich  u d z ia ł w ynosił np. w  
ro k u  1982 aż 2,5%. P rz e p ro w a 
dzone w  ty m  sam ym  roku  dalsze

spo łecznem u czy p rzek o n an iach  
m o ra ln y ch  a  tak że  re lig ijn y c h ;

— pozw y rozw odow e częściej 
w noszą  ko b ie ty  p ra c u ją c e  zaw o 
dow o. n iż  z a jm u jące  się  w y łącz
n ie  dom em ;

— w ięcej rozw odzi się par, 
k tó ry ch  dziecko poczęło się p rzed  
ślubem :

— n a jm n ie j trw a łe  są  zw iązki 
poniżej 20 ro k u  życia, g łow nie 
ze w zg lędu  n a  ciążę m atk i.

In n y m i pow odam i są  tak że : 
n ied o b ó r seksua lny , [niegospodar
ność jednego  lu b  ob o jg a  m a ł
żonków , tru d n o śc i m ieszkan iow e 
i często w y n ik a ją c a  z n ich  in 
ge ren c ja  rodziców  w  w ew n ę trzn e  
sp raw y  rodziny.

N iem n ie j ze w szystk ich  tu  w y 
m ien ionych  d w a  w y d a ją  się  być 
n a jb a rd z ie j n iepoko jące  i sp o 
łecznie  n ieb ez p ieczn e : zd rad y
m ałżeńsk ie , św iadczące  o „ ro z
lu ź n ie n iu ” obyczajów  i n ie d o jrz a 
łości em o c jo n a ln e j w ie lu  p a r  o 
ra z  n a d u ży w an ie  a lk o h o lu  p rzez  
w sp ó łm ałżo n k a  (n iek iedy  przez  
oboje m ałżonków ) z w szelk im i 
jego  sk u tk a m i-  p rze jaw ia jący m i 
się ta k  w  sfe rze  d eg en erac ji f i 
zycznej, ja k  i p sych icznej.

U sta lono  ponad to , że  w  ciągu 
p ie rw szych  14 la t pożycia m a ł
żeńsk iego  60 p roc. rozw odów  u 
dzie lanych  je s t z pow ództw a  ko- 
k ie t, począw szy  zaś od 15 ro k u  
pożycia  —  o d w ro tn ie : w  60 proc. 
s tro n ą  w nD szącą sp ra w ę  je s t 
m ężczyzna.

W zras ta jąca  z k ażd y m  ro k iem  
liczb a  rozw odów  w  Polsce, to  
n ie  ty lk o  e fek t p o s tęp u jące j — 
acz, n ie  bez  zak łóceń  u rb a n iz a 
cji, — ale tak że  p rz e w a rto śc io 
w ań , ja k ie  dokonały  się  w  sferze  
spo łecznej, szczególnie w  za k re 
sie aw an su  zaw odow ego kobiet. 
N ie bez znaczen ia  je s t tu  tak że  
sy tu a c ja  ekonom iczna rodziny , 
zm usza jąca  zn ak o m itą  w iększość 
m a łżeń stw  n ie  ty lko  d o  p racy  
o b o jg a  m ałżonków , a le  tak że  p o 
d e jm o w an ia  d o da tkow ych  zajęć, 
w  celu p o d n ies ien ia  s ta n d a rd u  
życia. Te, a ta k ż e  in n e  obc iąże
nia , w y n ik a ją c e  z n iedoskona łe j 
jeszcze w  naszym  k ra ju  b azy  u 
sług  so c ja ln y ch  (żłobki, p rzed 
szkola, sto łów ki) sp ra w ia ją , że 
m łodzi i n iep rzygo tow an i do t r u 
dów  życia  m ałżonkow ie  ju ż  p rzy  
p ie rw szy m  n iepow odzen iu  decy
d u ją  się na  rozw ód. W ydaje  się. 
że zb y t m a ła  odpo rność  n a  ży
cie i w y n ik a jąc e  z n ie j rozczaro 
w a n ie  m a łżeń stw em  s tan o w i za -

b a a a n ia  pozw oliły  stw ierdzić , że 
najczęstszym i p rzyczynam i ro z 
w odów  w  n aszy m  k ra ju  są :

1. n ied o ch o w an ie  w iernośc i 
m ałżeńsk ie j — 31,8 proc.,

2. n ad u ży w an ie  a lk o h o lu  —
24,4 proc.,

3. n ag an n y  s to su n ek  do człon
ków  ro d z in y  — 9,8 proc.,

4. tru d n o śc i m ieszkan iow e —
11 proc.,

5. n iep o ro zu m ien ia  n a  tle  f i 
n an so w y m  — 1,8 proc.,

6. n iezgodność c h a ra k te ró w  — 
28,0 proc.,

7. in n e  — 2,8 proc.,

Rzecz ja s n a  do d an y ch  ty ch
należy  podchodzić  je d n a k  z p e w 
ną ostrożnością , b o w iem  n ie

w szystk ie  z p rzy toczonych  p rzy 
czyn w y s tę p u ją  po jedynczo , poza 
tym  n a  w ie le  z n ich  w p ły w a ją  
obow iązu jące  p rzep isy  p raw n e  i 
o rzeczn ictw o sądow e. W iele ro z 
w odów  u d z ie lanych  je s t ponad to  
bez o rz e k a n ia  w in y  s tro n . W sa 
m ym  ty lko , ro k u  1982 ta k ic h  ro z 
w odów  p rzep row adzono  a ż  65°y,. 
P ozostałe  — 35% — przypad ło  
n a  rozw ody  z o rzeczen iem  w iny. 
W śród te j g ru p y  m a łżeń stw  26% 
rozp ad ło  się  z w y raźn e j w iny  
m ęża, 2,7° o z w in y  żony, zaś 6° o
— z w in y  obu  stron .

Podchodząc  do p ro b lem u  roz
w odu z socjologicznego p u n k tu  
w idzen ia , w ykazano  n a to m ia s t 
sp o rą  zależność, ja k a  w y stęp u je  I 
m iędzy  trw a ło śc ią  m a łżeń stw a  a  I 
n iek tó ry m i zm iennym i dem ogra-

po polsku
ficzno—społecznym i. O kazało  się, 
że:

— liczb a  rozw odów  je s t od 
w ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln a  do liczby  
dzieci w  ro d z :n ie : im  m n ie j dz ie 
ci, ty m  w ięcej rozw odów , im  
w ięcej dzieci, ty m  m n ie j roz
w odów ;

— w ,zrost p raw d o p o d o b ień s tw a  
rozw odu  w y s tęp u je  p rzy  zby t d u 
żej ró żn icy  w  w y k sz ta łcen iu  
W spółm ałżonków , pochodzeniu

grożen ie  d la  w iększości m łodych 
m a łżeń stw  n ie  ty lk o  w  naszym  
k ra ju . O bok tru d n o śc i i o b o w iąz 
ków , k tó re  w  p rzy p ad k u  d o jrz a 
łych  i o d p o w ied z ia ln y ch  p a r tn e 
rów  s ą  czynn ik iem  ce m e n tu ją 
cym  m ałżeństw o , m łodzi i n ie 
d o jrza li em ocjona ln ie  p a rtn e rz y  
u w ik łan i w  tem po  życia  często 
czu ją  się  zagub ien i, co z kolei 
każe im  szu k ać  złudnych  p rzygód  
p oza  zw iązkiem . C zasem  w ia ra  
w  ta k ą  „ rek o m p en sa tę” jes t ta k  
silna , że s ta je  się n iszcząca  w o
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bec poprzedniego , p raw nego  
zw iązku . Do tego w szystk iego  
dochodzi jeszcze k ruchość  n o rm  
m o ra ln y ch  i zb y t ła tw e  ro zg rze 
szan ie  się  z odpow iedzia lności 
w zg lędem  w sp u łm a łżo n k a  i dz ie
ci. T ak ie  p o staw y  s ą  szczególnie 
n iebezpieczne. G rożą  bow iem  
ro zp rze s trzen ian iu  się  spo łeczne
go k a lec tw a , ja k im  je s t o b o ję t
ność n a  los d rug iego  człow ieka. 
W arto  iprzy ty m  podkreślić , że 
w śró d  m ałżeństw , w  k tó rych  
p a rtn e rz y  r e k ru tu ją  s ię  z  ro z b i
ty ch  dom ów  w spó łczynn ik  ro z 
w odów  je s t znaczn ie  w yższy, niż 
u osób z ro d z in  pełnych , n iep a - 
togennych . D zieci z ro dz in  ro z 
w iedzionych  bow iem  ja k o  dorośli 
znaczn ie  ła tw ie j s ię g a ją  po ro z 
w ód  jak o  n a jlep szy  sposób  p o 
k o n a n ia  tru d n o śc i m ałżeńsk ich .

K ryzys ro d z in y  je s t fak tem . I 
to  fak tem  zaw sze n iepoko jącym , 
bez  w zględu  n a  to , ja k i  p rzy b ie 
ra  ro zm iar. Po  obu  jego  s t ro 
n ach  s to ją  p rzecież  ludzie , d la  
k tó ry ch  sk u tk i k ryzysu  n ie  s ą  o
b o ję tne . Z d arza  się bow iem , że 
z o s taw ia ją  ś lad y  n a  całe dalsze 
życie, ś lad y  ty m  trw a lsze , gdy 
do tyczą  dzieci.

R ozejście  s ię  rodz iców  je s t d la  
dz iecka  zaw sze trag ed ią , d ra m a 
tem , k tó ry  w cześn ie j, czy później 
d a je  o  sob ie  znać w  postac i s il
nych n e rw ic  czy zak łóceń  w s fe 
rze osobow ości. W arto  p am ię tać
o tym , że ro zw ó d  b y w a  n a jc z ę ś
ciej pop rzedzony  p o w ażn ą  sy tu a 
c ją  k o n flik tow ą, w  k tó re j dz iec
ko przecież  w  jak im ś s to p n iu  u 
czestn iczy  i k tó rą  zaw sze p rzeży 
w a. P rzeży w a  ty m  siln ie j, że  n ie  
w szystko jeszcze rozum ie  i że 
często zdane  je s t n a  łaskę  d o ro s
łych, 'k tó rzy  z ego istycznych  p o 
b u d ek  lu b  w  im ię  źle ro z u m ia 
nej m iłośc i m a n ip u lu ją  u czuc ia 
m i dziecka, b y  zyskać sob ie  je 
go p rzychylność. N ie trz e b a  m ó
w ić ja k ie m u  rozdarc iu  .podlega 
w ów czas uczuciow ość dziecka. 
D latego w  tru d n e j d la  dziecka

sy tu ac ji, ja k ą  je s t ro zw ó d  ro 
dziców , ta k  w ażn e  je s t k u ltu ra l
ne  ro z s tan ie  się w sp ó łm a łżo n 
ków , k tó re  by  n ie  w ystaw ia ło  
n a  sz w a n k  ich a u to ry te tu  i p o 
zw ala ło  n a  ok resow e k o n tak ty  
z dz ieck iem  je d n e j ze s tro n . T y l
ko ta k ie  ro zw iązan ie  bow iem  
m oże złagodzić spo łeczny  w y m ia r 
k rzy w d y  w yrządzonej dziecku , a 
ty m  sam y m  zm niejszyć  je j s k u t
k i w  dalszym  życiu . P ro w ad zo n e  
od  la t  b a d a n ia  p o tw ie rd z a ją  
bow iem , ja k  bard zo  ro zp ad  ro 
dziny  s ta je  się  p rzy czy n ą  aspo 
łecznego zach o w an ia  się dzieci. 
P ozbaw ione  nag le  poczucia  bez
p ieczeń stw a  i s ta b iliz a c ji (w ty m  
em ocjonalnej) k ie ru ją  sw e p o szu 
k iw a n ia  w s tro n ę  g ru p  ró w ie ś
n iczych  — n.ie zaw sze z pozy
ty w n y m  sk u tk iem . N ie je s t  s p r a 
w ą  p rzy p ad k o w ą , że w ła śn ie  z 
rodzin  rozb itych , pa to log icznych  
w yw odzi się  ta k  znaczny  p ro cen t 
m łodzieży w y k o le jo n e j, n iek ied y  
w ręcz  p rzes tępcze j. Ich  ag re s ja , 
n iep rzysto sow an ie  b ie rze  sw ój 
p o czą tek  w łaśn ie  z n ie sp e łn io n e
go dziec iń stw a, k o n flik tó w  ro 
dzinnych . o d rzu cen ia  p rzez  je d 
nego czy obo jga  r->dziców —  po 
p ro s tu  z kom pleksów . I choc iaż  
zakończen ie  sp ra w y  rozw odow ej 
i p o w ierzen ie  dziecka  opiece je d 
nej ze s tro n  p rzynosi ja k ie  ta k ie  
u spoko jen ie  a tm o fe ry  ro d z in n e j, 
to  w  d z iecku  n a  d ługo  jeszcze 
p o zostan ie  kom p lek s „rozb itego  
d o m u ” i św iadom ość n ie n o rm a l
ności sy tu ac ji. W  procesie  w y 
ch o w an ia  d z iecka  n ic  ta k  n ie  
d ecy d u je  o pow odzeniu , ja k  o bec
ność w  jego  życiu  m a tk i i o jca .

T ym czasem  z przy toczonych  
s ta ty s ty k  w y n ik a , że  w  ro k u  1982 
n a  30220 rozw odów  m ałżeństw , 
m a jący ch  m ało le tn ie  dzieci, w ła 
dzę ro dz ic ie lską  i opiekę nad  
n im i pow ierzono :

— m atce  — 76,6 proc.,
— o jcu  — 2,7 proc.,
— razem  m atce  i o jcu  — 18,0 

proc.,

— od d z ie ln ie  m atce , oddzie ln ie  . 
-ojcu — 1,2 proc.,

— p laców kom  w y ch o w aw czy m ! 
i rodzicom  zastępczym  — i 
1,3 proc.

Z arów no  te, ja k  i w cześn iej 
podane  liczby  w sk a z u ją  n a  po - I 
w ażn e  ryzyko  d e z in te g ra c ji m a ł-  ' 
żeń s tw a  i ro d z in y  w  Polsce. D la 
zo b razo w an ia  s to p n ia  zag rożen ia  
dodam , że w  sam ej ty lk o  W ar- ; 
szaw ie  n a  5 zaw arty ch  m a łżeń stw  
rozw odzą się  2, czyli ta k a  sam a  
liczba  m ałżeństw , ja k a  śred n io  
rozw odzi s ię  w  S ta n a c h  Z jed n o 
czonych — k ra ju  o na jw y ższy m  
w sk aźn ik u  rozw odów  w  ska li 
św ia to w e j!

W arto  tak że  zaznaczyć, że z 
ra c ji u w a ru n k o w a ń  k u ltu ro w y ch  _ 
i obyczajow ych  w  n aszy m  k ra ju , i 
re p e rk u s je  rozw odów  s ą  szcze
gó ln ie  ciężkie d la  kobiet. S ta -  j 
ty s ty cy  obliczyli np ., że p raw d o - j 
podob ieństw o  rozw odu  d la  k ob ie t 
do chw ili ukończen ia  50 la t w y 
nosi 13,7° o, a  p raw d o p o d o b ień 
stw o w d o w ień stw a  9,5° n. R ozw ód 
i op iek a  n a d  d z ieck iem  n ie  są  
je d n a k  jed n oznaczne  z p rzeg ran ą . J 
W iele sp o śró d  rozw iedzionych  
k ob ie t zaw ie ra  ponow nie  z w ią - j 
zek  m ałżeńsk i — często szczęśli
w y. W edług  s ta ty s ty k i stop ień  
p raw d o p o d o b ień s tw a  ponow nego  i 
zam ążp o jśc ia  w ynosi d la  kob ie ty  
po lsk ie j p rzed  ukończen iem  50 
ro k u  życia  — 51%, a  w ięc  w  . 
p rzy b liżen iu  ja k  1:2.

W ydaje  się  jed n ak , że zarow no 
d la  m ężczyzn, ja k  i ko b ie t szan 
sa  re k o n s tru k c ji ro d z in y  n a j
w iększe n ad z ie je  ro k u je  p rzed  
ukończen iem  40 ro k u  życia. N a 
pod staw ie  ro zm aity ch  s ta ty s ty k  i 
b ad ań  re sp o n d en tó w  stw ierd zo n o  i 
bow iem , że po p rzek ro czen iu  te j 
g ran icy  w iek u  dążen ie  do zm iany  
s ta n u  cyw ilnego u leg a  s to p n io 
w em u obn iżen iu , co w y n ik a  z 
a k cep tac ji s ta n u  rozw iedzionego  
m ałżonka. W ty m  w y p ad k u  w iek  
okazu je  się pow ażn ie jszym  d e - !

te rm in a n te m  n iż  poziom  w y
kszta łcen ia .

D użą uw agę — co w y n ik a  z 
ran g i p ro b lem u  — sk u p ia  n a  so 
b ie  los dzieci w  now ej, z rek o n 
s tru o w an e j rodzin ie . Szczegól
n ie  is to tn y m  w y d a je  być się  tu 
ta j  p ro b lem  ich  k o n ta k tu  z roz
w iedzionym i rodz icam i. P odobn ie  
w ie le  n iep o k o ju  m oże budzić  ich 
s to su n ek  do „now ego” o jca  czy 
m a tk i w  ro d z in ie . Z ag ad n ien ie : 
ja k  w łaśc iw ie  u s taw ić  i pogodzić 
obow iązk i w obec now ej i po 
p rzed n ie j ro d z in y  zasłu g u je  z 
p u n k tu  w id zen ia  d o b ra  ty c h  ro 
dzin  n a  uw agę  i  szczegółow ą a 
nalizę  n ie  ty lko  jak o  zjaw isko  
socjologiczne, a le  p rzed e  w szyst
k im  psychologiczne.

T rw ałość  rodz iny  i je j p ra w id 
łow y rozw ó j leży  w  in te re s ie  
każdej społeczności. O dpow iada  
też p o dstaw ow ym  p o trzebom  
każdej jed n o s tk i lu dzk ie j. Czło
w iek  ja k o  is to ta  spo łeczna  n ie  
m oże bow iem  żyć sam o tn ie  — 
w  izo lacji. Jego  p o trz e b y  i u czu 
c ia  w yższe inie k sz ta łtu ją  się 
przecież sam o istn ie . P e łn a  re a l i
zac ja  w łasn e j osobow ości m oże 
d o k o n ać  się ty lko  w  rodz in ie  i 
pop rzez  n ią , a ju ż  n a  pew no  
p raw id ło w y  rozw ój dziecka, igdyż
— ja k  p isze H. S em enow icz  w  
sw oje j książce „K sz ta łto w an ie  
w ięzi ro d z in n e j” :

„Szczęśliw ie p rzeży te  dziec iń 
s tw o  .pozostaw ia g łęboki ślad  w  
osobow ości dz iecka  i je s t d la  
niego n a jsk u te c z n ie jsz ą  szcze
p io n k ą  o p ty m izm u  i odporności 
p rzec iw  zn iechęcen iu , n iepow o
dzen iom  i słabości w  n ie ła tw y ch  
la ta c h  dorosłego życ ia” .

W arto  o ty m  p am ię tać , zan im  
nap isze  się  pozew . W arto  o to  
w alczyć.

ELŻBIETA DOM AŃSKA

S zpak  sp o jrza ł p y ta jąco  na  
K iw aja . T en  ośw iadczy ł p ow aż
nie:

— F irlaczk u . m ożesz je j za 
ufać, ona n ie  k łam ie . Chociaż 
na  ogół b io rąc  je s t n ieznośna.

P am ela  sp o jrza ła  n a  psa  z 
oburzen iem , ale n ie było  czasu 
na  dalszą  k łó tn ię , bo ty m cza 
sem  szpak  w lec ia ł przez okienko  
na  s try ch  i s fru n ąw szy  n a  z ie
m ię p rzed  sam ym  zegarem , bez 
n am y słu  zaczął w alić  dziobem  
w szybę. K iw a j p rzy g ląd a ł się z 
p rze jęc iem  jego robocie. K o tka  
nie p a trz y ła  n a  p ta k a  w cale: 
ty lko  w  te n  sposób m ogła p o 
w strzym ać  sw oje w ąsy  od le 
ciu tk iego  d rgan ia , do k tó rego  
nie chc ia ła  dopuścić. O biecała 
przecież, że F irlaczek  m oże być 
spokojny.

S zpak  s tu k a ł w  szybę, a P io 
tru ś . k tó ry  n a  jego w id o k  aż 
p o d sk ak iw a ł z radości, śledził 
te ra z  u w ażn ie  każd y  ru ch  p ta 
siego dzioba. W idać było, że z 
n iec ierp liw ością  czeka chw ili, 
k ied y  szyba ro zp ry śn ie  się w  
kaw ałeczk i.

— Nic z tego  — pow iedzia ł 
nag le  F irlaczek  — n ie  dam  r a 
dy. Za g ruba .

Ogon K iw a ja  opuścił się do 
ziem i. Ogon P am eli zaczął się 
lekko  poruszać.

—■ P o trzeb a  tu  dzioba m oc
n iejszego  niż m ój. A le się n ie

m artw c ie , tu  z a raz  ta k i dziób 
sprow adzę. Tylko... — szpak 
sp o jrza ł w ym ow nie  na  Pam elę.

— F ir la czk u  — pow iedzia ła  
ko tka , p a trząc  w  p u łap  — bądź 
zupe łn ie  spokojny . S zpak  od le
ciał, a le już po k ró tk ie j chw ili 
sze lest sk rzy d e ł d a ł się słyszeć 
znow u. D w a p ta k i u siad ły  na  
ok ienku . Jed n y m  z n ich  by ł 
F irlaczek , d ru g im  — piękny , 
czerw o n o -czarn o -b ia ły  dzięcioł.

— To tu ta j  —  pow iedzia ł F ir 
laczek  z p rze jęc iem .

— H m ! — m ru k n ą ł dzięcioł.
S zpak  s f ru n ą ł n a  podłogę k o 

ło zegara. Za n im  opuścił się 
dzięcioł. Z obaczyw szy k o tk ę  w y 
p ro s to w a ł się i — za m a rł bez 
ru ch u .

To P am e la  — m ów ił p osp iesz
n ie  F irlaczek  — osoba godna 
zau fan ia .

D zięcioł jed n ak  n ie  ru sz a ł się 
z m ie jsca  i n a  „osobę godną 
zau fan ia” ły p a ł n iep ew n ie  okiem . 
W obec tego P am ela  u su n ę ła  się 
w  k ą t  i zaczęła udaw ać, że 
drzem ie. U spokojony  dzięcioł za 
b ra ł się do dzieła. O bszedł ze
gar w około, p o d p ie ra jąc  się ogo
nem  i pow ażn ie  k iw a jąc  głow ą, 
a po tem  d e lik a tn ie  o b s tu k a ł p u 
dełko ze w szystk ich  stron .

— H m  — m ru cza ł do siebie
— hm !

N ik t n ie  w iedzia ł, co to  znaczy 
..hm ”. P am ela  n ie  m ów iła  nic, 
K iw aj leża ł na  ziem i i w p a try 
w ał się w  P io tru s ia . Za to 
szpak  ciąg le  by ł w  ru ch u : b u 
szow ał po ziem i, f ru w a ł m iędzy 
belkam i, sk a k a ł po sk rzyn iach . 
W p ew n e j chw ili w skoczył na  
g rzb ie t K iw aja .

— Co ty  robisz? — obruszy ł 
się pies.

— A ch, n ie  w iedzia łem , że ty? 
Je s t tu  tro ch ę  ciem no! —■ za
w o ła ł F irlaczek  i z K iw ajow ego 
g rzb ie tu  przeskoczy ł n a  K iw a jo - 
w y łeb.

— F irlaczku ! —  pies by ł w y 
raźn ie  zgorszony.

—  A ch. to  jeszcze ciągle ty?
— zdziw ił się szpak  i ze zdzi
w ien ia  zapom nia ł z K iw a ja  ze
skoczyć.

D zięcioł og ląda ł te ra z  szybę; 
szczególnie zaciekaw iła  go m a 
ła skaza, k tó ra  w idn ia ła  w  szkle.

— H m ! — pow iedzia ł jeszcze 
pow ażn ie j n iż  p rzed tem  i tr o 
chę się cofnął.

— U w aga! — zaw oła ł szpak.
T rrach ! D zięcioł u d e rzy ł w

skazę szyby ta k  m ocno, że w 
śro d k u  zegara  zadźw ięczały  
w szystk ie  sp rężyny , a P io tru ś  
k rz y k n ą ł ze s tra c h u  i schow ał 
się za zegarow y tarczę . Za d ru 
gim  uderzen iem  szyba rozlec ia ła  
się w  kaw ałk i. P io tru ś  w y sk o 
czył ze sw ego w ięzien ia , ob ją ł 
dzięcioła za szyję, dz ięk u jąc  m u 
za uw oln ien ie . K iw aj ze rw a ł się, 
s trz ą sa jąc  szpaka, lizn ą ł P io tru 
sia po  g łow ie i puścił się w  sza
lony bieg po stry ch u . D zięcioł 
n ie  m ów ił nic. P a trz y ł n a  ch łop
ca ze zdum ien iem . W yglądało  na  
to. że dopiero  te ra z  zdał sobie 
sp raw ę, po co rozb ił szybę.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Cały szereg nurtujących Go 
problem ów  natury religijnej 
przedstaw ia nam  p. Jerzy K. z 
M ichalina. B ow iem  w  sw ym  ob
szernym  liśc ie  pisze m iędzy in 
nym i:

„W prawdzie o ficjaln ie jestem  
w yznaw cą K ościoła rzym skoka
tolickiego, dostrzegam w  duszy 
coraz w iększy rozdźw ięk między* 
obow iązującym i w  tym  K ościele  
zasadam i w iary, a  m oim i osobis
tym i przekonaniam i. N ie uznaję  
b ow iem :

N ieom ylności papieża w  spra
w ach w iary i m oralności. Zga
dzam się  jednak z tym , że m u
si być głowTa (zw ierzchnik) K oś
cioła.

Św iętości obrazków  religijnych. 
D rażni m nie w ięc, gdy ludzie  
m odlą się n iekiedy n ie  do Istoty  
N ajw yższej (Boga), ale do sam e
go obrazu i przypisują m u cu
dow ne w łaściw ości...

C elibatu duchow nych. N ie m o
gę bow iem  pogodzić się z fak 
tem , że tylko człow iek żyjący w  
stan ie bezżennym  jest w  stanie

całkow icie pośw ięcić się Bogu i 
bliźnim ...

„O dklepyw ania” spow iedzi przy 
konfesjonale. B ow iem  m oim  zda
niem  spraw y te może załatw ić  
zw ykła rozm ow a z kapłanem ...

Często zadaję sobie pytanie, 
dlaczego człow iek  cieszący się  
szacunkiem  i zaufaniem  n ie  m o
że pełn ić niższych funkcji koś
cielnych, a naw et być spow ied
nikiem ? Zgadzam się natom iast 
z tym , że do pełn ien ia  bardziej 
odpow iedzialnych funkcji ko
nieczna jest głębsza w iedza teo
logiczna...

N ie w nikam  natom iast w  głę
bię sporów  teologicznych, w  ro
dzaju: Czy Chrystus umarł na 
krzyżu, czy na palu? Bo i po co? 
Jest bow iem  niepodw ażalną  
prawdą, że um arł On za nas i 
dla naszego zbaw ienia. I to chy
ba jest najw ażniejsze...

Chcę natom iast służyć Bogu i 
Ojczyźnie w  m yśl w skazań Jezu
sa Chrystusa. D latego staram  się  
stosow ać w  życiu zasadę: „Gdy 
kto w  cieb ie kam ieniem , ty  po
daj m u chleb!” O czyw iście n ie
kiedy źle na tym  w ychodzę. Sko
ro jednak Bóg tego żąda, postę
pow anie takie musi Mu być 
szczególn ie miłe...

Zwracam  się rów nież z prośbą
o przesłanie m i za pobraniem  
pocztow ym  pracy ks. W iktora  
W ysoczańskeigo „Prawo w e
w nętrzne K ościołów  i wyznań  
nierzym skokatolickich w  PRL”, 
lub jak iej innej broszury z tej 
dziedziny. P ytałem  bow iem  w szę
dzie o tę pozycję, lecz bez skut
ku. A  m oże istn ieje czytelnia  
książek o tej tem atyce? Byłbym  
w dzięczny za inform ację w  tym  
w zględzie”.

Szanow ny  P an ie  Je rzy ! N ieo
m ylność, czyli n iem ożność  po-

pad n ięc ia  w  błędy, je s t p rzy w i
le jem  udzie lonym  p rzez  B oga ca
łem u  K ościo łow i P ow szechnem u 
w  sp ra w a c h  w ia ry  i m oralności. 
Bo — w ed ług  n a u k i św . P aw ła  
—■ o n  ty lko  „jest... f i la re m  i p o d 
w a lin ą  p ra w d y ” (1 T y m  3, 15b). 
N a to m ias t „ n a u k a ” o n ieom yl
ności p ap ież a  n ie  m a u za sad n ie 
n ia  w  P iśm ie  Ś w iętym . Z resz tą , 
ja k  w y k a z u je  h is to ria  K ościoła, 
n a w e t pap ieże  w ie lo k ro tn ie  b łą 
dzili w  sp ra w a c h  w ia ry . N a to 
m ia s t g łow ą in s ty tu c ji n a d p rz y 
rodzone j, w io d ące j ludzi do zb a 
w ien ia , je s t C hrystus. B ow iem , 
j a k  uczy  A postoł, jed y n ie  „On... 
je s t  G łow ą C iała , K ościo ła” (Kol 
1, 18a). P ap ież  je s t ty lko
zw ie rzch n ik iem  a d m in is tra c ji 
K ościo ła  rzym skokato lick iego .

K ościół zezw ala  czcić obrazy  
św ię te  — podob izny  M atk i 
C h rystu sa , an io łów  i  św iętych , 
gdyż s ą  oni w ie rn y m i s łu g am i i 
p rzy jac ió łm i P a n a  Boga. W p raw 
dzie  O b jaw ien ie  n ie  za leca  k u l
tu  św ię tych , to  je d n a k  go n ie  za
kazu je . Bo „chociaż używ am y  o 
b razó w  św ią to b liw y ch  ludzi, to  
przecież n ie  czcim y ich  jak o  bo 
gów, a le  po to , b y  p a trz ą c  n a  
nie, m ożna  ic h  było n a ś lad o w ać” 
(C yryl A leks.: K om . do Ps. 93).
O in n y m  po ży tk u  p ły n ący m  z 
k u ltu  św ię tych  n a d m ie n ia  J a n  
C hryzostom , k ied y  pisze: „G dy 
spostrzeżesz, że cię B óg karze , 
u c iek a j s ię  do p rzy jac ió ł Jego, 
m ęczenn ików  i św ię tych , k tó rzy  
M u się podobali i w ie le  u  N iego 
zn aczą” (P rzeciw  Ju d . 8,7). Z aw 
sze je d n a k  n a leży  p am ię tać  o 
tym , że k u lt okazyw any  św ię ty m  
w  ic h  o b razach  n ie  m oże być 
w iększy  o d  czci n a leżne j Bogu, 
jak o  Istocie  N ajw yższej.

Z gadzam  się  z P a n a  pog lądem  
odnośn ie  c e lib a tu  duchow nych . 
J a k  bow iem  w y k a z u ją  dzieje 
K ościo ła, Z baw ic ie l pow oła ł n a  
ap osto łów  ludz i żonatych . P o d o b 
n ie  było  za czasów  ap osto lsk ich  
o ra z  p rzez  p ie rw sze  tysiąc lec ie . 
N ie p rzeszkadza ło  to  je d n a k  ów 
czesnym  sługom  o łta rz a  docho
dzić do w ysok ie j św ię tośc i o raz

pośw ięcać  się B ogu i b liźnim . 
Do n a ło że n ia  d u chow nym  obo
w iązk u  zach o w an ia  ce lib a tu  sk ło 
n iły  K ościół zachodn i n ie  ra c je  
n a tu ry  m o ra ln o -a sce ty czn e j, a le 
pow ody b a rd z ie j p rzyziem ne.

Sam o „od k lep y w an ie” sp o w ie
dzi p rzy  k o n fes jo n a le  n a  pew no  
n ie  p rzynosi p en iten to w i poży tku  
nadp rzyrodzonego . N ie za ła tw ia  
też p ro b lem u  „zw yk ła  rozm ow a 
z k a p ła n e m ”. B ow iem  — w ed ług  
n a u k i ob jaw io n e j —  odpuszcze
n ie  g rzechów  o trzym ać  m ożna 
p rzez  a k t  poku ty , po łączony  z 
ża lem  za  grzechy  i p o stan o w ie 
n iem  popraw y .

C złow iek  św ieck i, c ieszący się 
n a jw ięk szy m  n a w e t szacunk iem
i zau fan iem , n ie  m oże n ie s te ty  
p e łn ić  fu n k c ji kościelnych . K o
n ieczne  s ą  do tego  sp e c ja ln e  p e ł
nom ocn ic tw a. O bdarzy ł n im i 
C hrystu s aposto łów , p rzek azu jąc  
im  w ład zę  nauczyc ie lską , k a p ła ń 
sk ą  i p as te rsk ą . P od o b n ie  czynili 
aposto łow ie, k tó rzy  „w  każd y m  
K ościele  u s ta n a w ia li s ta rszych , 
w śró d  m o d litw  i  p ostów ” (Dz 14, 
23). U p raw n ień  ta k ic h  u dz ie la ł 
K ośció ł w y b ra n y m  ludziom  przez  
św ięcen ia  d iak o n a tu , k a p ła ń s tw a  
o raz  b isk u p stw a . D opiero  ludz ie  
o b d arzen i m is ją  K ościo ła  m ogą 
pow tó rzyć  za A posto łem : „T ak  
n iech a j każd y  m yśli o nas jak o
o s łu g ach  C hystusow ych  i o sza
fa rzach  ta je m n ic  B ożych” (1 K or 
4,1).

R ów nocześn ie  z p rzy k ro śc ią  
ko m u n ik u ję , że p ro śby  P a n a  
sp e łn ić  n ie  m ożem y, gdyż 
w sp o m n ian a  p ra c a  ks. (obecnie 
ju ż  b iskupa) W ik to ra  W ysoczań- 
skiego je s t ca łkow ic ie  w y cze rp a 
na . M oże u d a  s ię  j ą  n a p o tk a ć  w  
b ib lio tece  p a ra f ia ln e j, k tó re jś  z 
naszych  p a ra f ii.

K orzystając z okazji, łączę dla 
Pana i w szystkich C zytelników  
serdeczne pozdrow ienia w  Jezu
sie Chrystusie

DUSZPASTERZ

PORADY

Jak się uczyć?

P sychologow ie ro z ró ż n ia ją  róż
n e  ty p y  p a m ię c i: słuchow ą, w z ro 
ko w ą i m oto ryczną. Is to tn ie : je d 
n i n a jle p ie j z a p a m ię tu ją  to, co 
usłyszeli, in n i to  co w id z ie li czy 
p rzeczy ta li, jeszcze in n i to , co 
n ap isa li czy nary sow ali.

N a jb a rd ze j ra c jo n a ln y m  sposo
bem  n a u k i je s t łączen ie  w szyst
k ich  ty p ó w  pam ięc i. W ta k im  
w y p ad k u  pozosta je  w  m ózgu 
trw a lsz y  ś la d  tego, co m am y  za
p am ię tać . P rzy u cza jąc  uczniów  
do ró żn o ro d n y ch  m etod  zap am ię 
ty w a n ia  tegos czego m a ją  się n a u 
czyć —  czy tan ie  po cichu, czy ta
n ie  n a  głos, no tow an ie , p o d k re ś
lan ie  — d o b ry  pedagag  p o tra f i 
stopniow o „w y tren o w ać” słabe 
s tro n y  pam ięc i ucznia .

P am ięć  w iąże  s ię  śc iśle  ze s ta 
n em  uczuciow ym . L ep ie j u trw a la

się  w  pam ięc i ob raz , te k s t, p o 
jęcie , tw ie rd z e n ie  budzące  nasze 
za in te re so w an ia , w szystko  to, co 
zac iekaw ia , w zrusza , cieszy czy 
o b u rza  n iż  to, w obec czego je s 
teśm y  obo ję tn i. N ie bez  pow odu 
is tn ie je  pow iedzen ie : „serce  p a 
m ię ta  lep ie j n iż  ro zu m ” .

R zecz ja s n a  n ie  w szystko , cze
go uczeń m usi się nauczyć m ożna 
podać  w  sposób a tra k c y jn y , czy 
em ocjona ln ie  an g ażu jący , a le  w  
ty c h  w y p a d k a c h  z pom ocą m usi 
p rzy jść  s iła  w oli uczącego się. 
P o tra f i ona  doskonale  u zu p e łn iać  
b io log iczne d z ia łan ie  kom órek  
m ózgow ych. P o tw ie rd z a ją  to  licz 
n e  d o św iadczen ia  psychologicz
ne.

C iekaw e by ły  w y n ik i d o św iad 
czen ia  p rzep row adzonego  z ucz
n iam i II  k la sy  L iceu m  O gólno- 

# kszta łcącego  w  K rakow ie . M ieli 
*oni za  zad an ie  jed en  te k s t po 
p ro s tu  p rzeczy tać, a  d ru g i ró w 
n ież  p rzeczy tać , a le  po tem  p rz e 
m yśleć i u s to sunkow ać  się  do 
te z  w  n im  zaw arty ch . N astęp n ie  
psycholog  bez u p rzed zen ia  zw ró 
cił się  do uczn iów  o od tw orzen ie  
ob u  tek s tó w . O kazało  się, że 
choć o b a  te k s ty  u czn io w ie  czy

ta l i  ty lk o  >raz, d ru g i z n ic h  u t r 
w a lił się w  ich  pam ięci znaczn ie  
lep ie j. W y n ik a  s tąd , że a n a liz o 
w an ie , w yp isy w an ie  czy p o d 
k reś lan ie  n a jis to tn ie jszy ch  jego 
frag m en tó w  — w szystko  to  b u 
dzi sk o ja rzen ia , w y o strza  uw agę
i refleks, s łow em  u ła tw ia  p rzy s
w a ja n ie  sob ie  i z ap a m ię ta n ie  te k 
stu . T ak i ak ty w n y  proces u cze
n ia  s ię  je s t znaczn ie  sk u te c z n ie j
szy  od m echanicznego , w ie lo k ro t
nego p o w ta rz a n ia  tek s tu . F iz jo 
log ia  tłum aczy  to  p ro s to : każdy  
sy s tem aty czn ie  ,p o w ta rzan y  bo
dziec, ró w n ież  w ie lo k ro tn e  p o 
w ta rz a n ie  czy odczy tyw an ie  te 
go sam ego te k s tu  — h am u je  
d z ia łan ie  kom ó rek  ne rw o w y ch  i 
w  re z u lta c ie  u tru d n ia  proces 
p rzy sw a jan ia . Z tego  w ła śn ie  p o 
w odu  n ie  na leży  o d ra b ia ć  bez
pośredn io  po sob ie  lek c ji w y m a 
ga jący ch  u czen ia  się  n a  pam ięć , 
np. uczyć się  w iersza , a  z a raz  
p o tem  w zorów  czy- tw ie rd zeń  
m atem atycznych . P odobn ie  rzecz  
m a s ię  z p o w ta rzan iem  m a te r ia 
łu. D ośw iadczen ia  w y k azu ją , że 
d la  dok ładnego  zap a m ię ta n ia  
te k s tu  tr z e b a  go k ilk a k ro tn ie  
pow tórzyć; a le  je s t  to  konieczne 
w ięcej razy  w  k ró tszych  o d stę 
p ach  czasu (np. 10 razy  — jeśli

co pół godziny, ty lko  7 jeś li co
2 godz iny  i je d y n ie  5 ra zy  — 
je ś li co* 10 godzin.)

P am ięć  i u w ag a  za leżą  w  
znacznym  s to p n iu  o d  ogólnego 
s ta n u  o rgan izm u. W szystko w ięc, 
co s łu ży  w zm ocn ien iu  sy stem u  
nerw ow ego , sp rz y ja  doskona len iu  
pam ięci i uw ag i —  i o d w ro tn ie . 
D latego  w ięc  zm ęczenie, różnego  
ro d z a ju  n ied o m ag an ia  o b n iż a ją  
sp raw n o ść  p racy  um ysłow ej, 
p rzeszk ad za ją  w  k o n cen tro w an iu  
uw ag i i u tru d n ia ją  p rzy sw a jan ie  
w iadom ości. Po  p rzeb y te j cho ro 
bie zarów no u dorosłych, jaK i ty m  
b a rd z ie j u  dzieci, w y s tę p u ją  czę
sto  o b ja w y  ro z ta rg n ie n ia  i t r u d 
ności w  sk u p ien iu  uw ag i. C ho ro 
ba  o słab ia  sy s tem  n e rw o w y  i 
trz e b a  tro ch ę  czasu  n a  jego r e 
g en e rac ję .

P raw id ło w y  try b  życia, n o r
m aln y  sen , odpow iedn ie  odżyw ia
n ie  z re g u la rn y m i posiłkam i i 
w reszcie  ro zsąd n y  w ypoczynek
— w szystko  to  w p ły w a  n a  p o d 
w yższen ie  sp raw nośc i um ysło 
w ej.

A.M.

14



I re n k a  zaśm ia ła  się w esoło. B yły to  szczególne ra d y  d la  m łodego 
chłopca, a le  w idocznie  bard zo  sku teczne . M arek  w obec n ie j n ie  p a 
lił n igdy, a le  p a rę  razy  zeszła go, ja k  siedział zgarb iony  i ścigał 
obłoczek dym u. Co on w id z ia ł w  n im ? Co m u  zastępow ało  rozm ow ę
i zabaw ę?

R agis zarażony  je j w esołością, tak że  się uśm iechał.
— N ic gorszego, p an n u siu , ja k  p ró żn a  g a d a n in a  i w ieczo rna  b ie 

gan ina! Co m u  z tego przyszło , że b iegał do W ojnatów ? S erce  w  
b ło to  u to p ił i siecią  w ia tr  m y ś la ł z łapać. N ie po słu ch a ł m n ie  ra z  i 
pożałow ał. N ie lep ie j by fa jk ę  w y p a lił w  d em u  ze m ną?

— Co to: „W ojna tów "? — zagadnęła .
— To w u j jego ta k  się zowie. O p ło t m ieszkam y  w  zaśc ianku! 

W ychow anicę m iał, o t m łodą i n ieszp e tn ą! Z iela  m usi być jem u  p o d 
sunęli, bo n ie  było czego ty le  zadaw ać sobie fa tyg i. R ozm iłow ał się: 
żenić i żenić! A ha! p ra w d a : złap  w ia tr  w  sieć! Ho, ho, ho!

— O żeni się? — sp y ta ła  z w idocznym  zajęciem .
R agis się roześm ia ł z tr iu m fem .
— Ho, ho! a  w id z ia ła  p a n ie n k a  w ia tr  w  sia tce? T akże  i tego  n ik t  

n ie  zobaczy! Z a raz  po ko lędzie  za m ąż sobie poszła! C hłopiec aż 
szczern ia ł z te j tro sk i, a  ja m  ta k i tem u  rad , jak b y m  d erk acza  rę k ą  
z łapa ł. L epsza jego tro sk a , ja k  ta k ie  w esele! M a się rozum ieć  s p ra 
w im y  jem u  gody, ale inaksze!

—■ A jak ie?  — b ad a ła  c iekaw ie, a le  już z całą  pow agą.
— Z a la t  pa rę , ja k  w  p ie rze  porośn ie! — p ra w ił sw obodnie, jak b y  

m ów ił do k u m a  czy p a n n y  A nety . — Z ro b o ty  w y b rn ie , ziem ię 
sp łac i i opatrzy , dom  sobie założy. W tedy  w  sw a ty  po jedziem y. S ta 
ry  R y m w id  m a jedynaczkę  ja k  łan ię , g o spodarną  ja k  pszczoła, u  
O lechnow iczów  są  dw ie córki, w  Ju rg isz k a c h  on często p rze s iad u je , 
p an ien k a  d ob ra  i bogobojna! B ogatej on n ie  chce, sam  m i to  m ó
w ił onegdaj, to  w eźm iem y b iedną, a le  ro zu m n ą  i dobrą! Ho, ho! 
B yle b iedę odbyć i to  n a s łan ie  W itolda!

Z am ilk ł n a  chw ilę; w  dym ie fa jk i w id z ia ł zapew ne te  gody w y 
m arzone.

I re n k a  spuśc iła  n isko  głow ę i g ryz ła  w  b ia łych  ząbkach  źdźbło 
traw y .

P rzez  chw ilę  tw a rz  je j spo ch m u rn ia ła , a le  w n e t w pó łw yzyw ający , 
w pó łrzew ny  u śm iech  p rześ lizn ą ł się po d e lik a tn y ch  rysach .

S p o jrza ła  n a  R ag isa  lekko  d rw iący m i oczym a i w sta ła .
S łońce  ju ż  zaszło w ysoko. Z pogodnego ra n a  dzień  się zm ien ił 

n a  p o ch m u rn y . W ia tr  d ą ł s iln y  od D ubissy , hucząc  ja k  p o b u d k a  do 
burzy . M ark a  n ie  było.

— Może p an ien ce  co trzeb a?  — zag ad n ą ł s ta ry , tak że  się podno 
sząc. — D eszcz za m in u tk ę  będzie, i coś n a  g rzm o ty  się zbiera!
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D obrze, żem  w czo ra j siano  zeb ra ł! N ie c h ' p a n ie n k a  śpieszy do do
m u  p rzed  u lew ą!

P o trzą sn ę ła  g łow ą przecząco. O bchodziła  pow oli po lanę , za n ią  R a 
gis d rep ta ł, gaw ędząc do drzew , ch m u r i sw ej p sia rn i.

— Co to? — zagadnę ła , nag le  za trzy m u jąc  się w  m iejscu .
Pod s topam i m ia ła  jak b y  o tw ór zasy p an e j stu d n i, b u jn ie  z ie l

sk iem  obrosły.
— A to  lochy — o b ja śn ił — podziem ne d rog i zam czyska! M ów ią, 

że pod  ca łą  d ąb ro w ą  ich pełno. A le te ra z  ca łk iem  zasypane! T a 
k ich  d z iu r je s t k ilka! G łębokie  ta m  są k o ry ta rz e  i aż do rzek i się 
c ią g n ą !

— C hodził p a n  tam ?
—■ Czy m i życie n iem iłe? I czego? N a sk a rb y  się n ie  łakom ię  i 

n ik t ich ta m  n ie  znajdzie! M arek  k iedyś, w y ro s tk iem  będąc , łaził 
n iecno ta . C hciałem  siec za to  g łupstw o . N ie zna laz ł a n i złota, n i 
w ina , o k tó ry m  p lo tą , ty lko  gdzieś w  załam ie  czaszkę lu d zk ą  i z a r
dzew iałe  toporzysko! L edw ie żyw  się w ydobył, ta k  ta m  duszno, i 
d rug i ra z  n ie  chodził. Z naszych  n ik t  by  się n a  ta k ą  w y p raw ę  nie 
naraz ił, chyba on jeden . N iech p a n ie n k a  n ie  zagląda.! Fe. Jeszcze 
n ie to p e rz  w yleci, a z iem ia m oże się osunąć...

W p o w ie trzu  rob iło  się co raz  n ie spoko jn ie j. W odda li huczały  
grzm oty .

N agle psy  R ag isa  podn iosły  h a ła s  i rzuc iły  się n ap rzó d  n a  dziw acz
n ą  postać, k tó ra  się u k aza ła  z gęstw iny . B ył to  M arw itz  w  g u 
m ow ym  płaszczu  i ce ra to w y m  k ap e lu szu , dźw igający  w  rę k u  p a ra 
sol, szal i jak ieś  zaw in ią tko .

S postrzeg łszy  Iren k ę , zaczął m achać  rękom a, ja k  m a ja k  s ta ro ś 
w ieck iego  te leg ra fu .

— S k ąd eś się w ziął?  D om yśliłeś się, gdzie jes tem ? — zaw ołała.
— C zertw an  pow iedzia ł! — o d p arł zaspany . — K onie w zią ł i po 

lec ia ł ja k  w a ria t!  N ic a n ic n ie  rozum iem , co się tu  dzieje?
— S przedano  m u  bezp raw n ie  las! Żyd rąb ie !
— Z linczow ać go! —■ zdecydow ał z ca ły m  p rzejęc iem .
—■ T u n ie  doszli do te j a m ery k ań sk ie j spraw ied liw ości. Co ty  n ie 

siesz?
— O krycie  d la  ciebie i śn iadan ie .
U sied li pod dębem . R agis p rz y p a try w a ł się z da leka . O ile czuł 

sym patię  do dzieln ie  w y g ląd a ją ce j dziew czyny, o ty le  n ic  znosił 
chu d erlaw eg o  A m ery k an in a .

— S tra c h  w  konopie! — m ru cza ł do siebie.
I re n k a  o tw orzy ła  b ia łe  zaw in ią tko . U kazała  się b u te lk a  w in a , k a 

w a ł p a sz te tu  i cu k ie rk i. Było to  śn iad an ie  pom ysłu  C larka!

c d n

POZIOMO: 1) pom ysłow ość, w ynalazczość, 5) ok res w  dziejach , 10) 
a u to r  jed n e j z E w angelii, 11) lin ia  n a  m ap ie  pogody, 12) n a jw ięk sza  
w y sp a  w  C yk ladach , 13) n a  g ran icy  F ra n c ji i H iszpan ii, 15) p ań stw o  
w y sp ia rsk ie  w  A zji, 16) kośció ł p a ra f ia ln y , 19) au e reo la , 21) sk ró tow y  
zapis p rzem ów ien ia , 25) roz leg ły  w idok , 26) w ięcej n iż tydz ień , 28) 
ża łobny  w eh ik u ł, 29) zam ieć, 30) cyw ilna  w a rta , 31) licy tac ja .

PIONOWO: 1) s io stra  A n tygony , 2) pań stw o  kościelne, 3) sp ec ja l
ność lekarza , 4) m uzyka  pochodzenia m urzyńsk iego , 6) n ie - f ig u ra  na  
szachow nicy , 7) lo k u m  czasow o za ję te  p rzez  w ojsko , 8) dba  o ład
i bezp ieczeństw o, 9) duchow ny  w  m u n d u rze , 14) uczucie sy m p a tii do 
kogoś, 17) p rzy sp ieszn ik  ogrodniczy, 18) całość cerem onii pogrzebo
w ych , 20) w ieżyczka m eczetu , 22) w yk lęc ie  kościelne, 23) ow ad  —■ 
sym bol p racow itośc i, 24) zajście, spór, 27) pow ab, u rok .

R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  w  te rm in ie  10 dn iow ym  od d a ty  
u k azan ia  się n u m eru  pod ad re sem  red ak c ji, z dop isk iem  na  koperc ie  
lub  pocztów ce „K rzyżów ka n r  42 '’. Do ro z lo so w an ia :

nagrody książkowe  

Rozwiązanie krzyżówki nr 35

POZIOMO: barbakan, astma, ratafia, rotunda, Kuryle, antrykot, banderola, 
unik, ryps» balneolog,  misteria, pagoda, elegant,  krynica,  liamak, barykada.

PIONOWO: Baryka, retorta, amfilada. Adam, Saturn, manekin, krynolina,  
mantyka, organista, premier,  mokasyny, pasieka, okolica,  dekada, kabała, ikra.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 31, nagTody wylosowali:  Sylwia  
Korsak z Gaci i Stanisław’ Rytel  z Warszawy.

Nagrody prześlemy pocztą.

W y d c w c o : S p o ł e c z n e  T c w o n y s l w c  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  in sty tut W y d a w n i c z y  im. A n d r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k i e g o ,  R e d a g u j e  K o 

l e g i u m ,  A d i e s  r e d a k c j i  i  a d m i n i s t r a c j i :  u l .  J. A g h i a  w s k i e g c  6 0 , 02-561 W a r s z a w a  T e l e f o n  r e d a k c j i :  45-04-04, 48-11-20;  a d m i n i -  
s t i a c j i :  45-54 83. W p i c i  na  p t e n u m e i a i ę  nie p r z y j m u j e m y ,  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  156 zł ,  p ó ł r o c z n i e  312 z ł ,  r o c z n i e  624 zł ,  
W a r u n k i  p r e n u t n e « c t y :  1. d l a  o s ó b  p r a w n y c h  — in s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  — i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a 
s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a s i a c h ,  w k t ó r y c h  z n a j d u j ę  s i ę  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i q i k a - R u c h ,ł z a m a w i a j ą  
p r e n u m e r a t ę  w ły c h  o d d z i a ł a c h ;  — i n s t y t u c j e  i  z a k ł a d y  p r a c y  z l c f c o l i a c w a n e  w m i e j s e o w o ś c i o c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  
„ P i c s a  K s i ą ż k a - R u c h "  i n a  t e r e n a c h  w i e j s k i c h  o p ł a c a j g  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2 d l a  o s ó b  f i -  

z y c z a y c h  — i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w : — o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  na wsi  i w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m d  O d d z i a 
łów R S W  . . P r a s a - K s i ę ż k o - R u c h '  o p ł a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p a c z l o w y c h  i u d o T ę c z y c i e l i j  — o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w m i a s t a c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W
„ P i a s a  K s i ę ż k a - R u c h ' 1 o p l o c o j g  p i e n u m e r a t ę  w y ł q c z n l e  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a w c z o - o d b i o r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d l c  m i e j s c o  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a ,  W p ł a t y  d o k o n u j ę

u i y w a j q c  „ b l a n k i e t y  w p l a l y ”  na r a c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  „ P i a s a  - K s i q ż k  R u c h " ;  3. P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n i e m  w ys y łk i  za  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W
^ P i a s a - K s i ę ż  t a  R u c h " ,  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i  W y d w a n i c t w ,  ul .  T o w a r o w a  28, 0 C - 5 5 8 W a r s 2a w a ,  k o n i a  N B P  \\i O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1 153-2014 5- 1 39-11,  P r e n u m e 
ra ta  ze z l e c e n i e m  w ysy łk i  za  g r a n i c ę  p o c z tq  z w y k lq  je s t  d i o ż s z a  od  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  o 50(/8 d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u c I n y e h  i o  100V« d l a  z l e c a j ą c y c h  i n s t y t u c j i  
i z a k ł a d ó w  p r a c y ;  T e r m i n y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  n a  k r a j  i z a  g r a n i c ę ;  — o d  d n i a  10 l i s t o p a d a  n a  I k w a r t a ł ,  I p ó ł r o c z e  roku n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  rok n o s t ę p n y ;  — d o  
d n i a  I - g o  k a ż d e g o  m l e s l q c a  p c p t j e d z a j g c e g e  o k r e s  p r e n u m e r a t y  toku  b i e ż g c e g o .  M a t e r i a ł ó w  n ie  z m ó w i o n y c h  « e d a k c j a  nie z w r a c a .  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r o w o  s k r a 
c a n i a  m a t e r i a ł ó w  n i e  z a m ó w i o n y c h .  C r u k  P 2 G r a l .  S m .  10/12,  N a k l n d  25 0C0.  2 a m .  646. P-83,
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

— N ie m ów cież n ikom u , pan ieneczko! — p ro s ił usiln ie . — C hłopca
m ego życie całe k rzyw dzą. K rw aw y  m a żyw ot od kołyski. J a k  ten 
dzik co go p s ia rn ia  opadnie  b ro n i się i rzuca . N ie ze złości to  
zrobił, a le  z d esperac ji. N ajlichsze  zw ierzę sw ego b rom , a jem u
o sta tk i chcą w ydrzeć. Sąd  n ie p y ta  o duszę, a le  z czynów  sądzi. N ie 
św iadczcie p rzeciw  niem u!

N a tę  p rzem ow ę, k tó rą  ledw ie  w  części z rozum iała , obraz/iła się 
p raw ie .

P o trząsn ę ła  żywo g łow ą i po chw ili szu k an ia  w yrazów  o d p arła .
— P a n  C zertw an  poszedł po policję, a  ja  tego  p iln u ję . R a tu jc ie  

Ż yda.
S ta ry  się rozprom ien ił, tro sk a  zn ik ła  z pom arszczonej tw arzy , 

z uzn an iem  i d u m ą sp o jrza ł w  je j oczy.
— Szlache tność  w  pan ience  m ieszka. I rozum ! Ho, ho ho! R ada

m ąd ra . M a się rozum ieć. T rzeba  go ra tow ać .
Po chw ili s ta ra ń  Żyd się ocucił, s iad ł n a  ziem i, b łędnym  w zro 

k iem  w odząc dokoła.
— A co to- p an  'kupiec k o n w u ls ji dostał?  — zag ad n ą ł n a iw n ie  

R agis.
— A j. gw ałt! Co to było? G dzieś ten  ro zbó jn ik?  Z ab ili m nie!

G w ałt! J a  n a  s^ft podam ! U m nie głow a p ęk n ię ta , u  m n ie  serce
odskoczyło! J a  zab ity ! Ja  tru p ! A jej! A je j1

— P a n  kup iec  chyba za gn iazdam i łaził, z dębu  spad ł i pokaleczy ł
się?

— Co to  gniazdo? Co to spad ł?  J a  las kup ił! M nie zabili, ja  po 
dam  n a  sąd!

— To kogoż, bo ja k  m y tu  p rzyszli, to  n ie  zasta li żyw ej duszy?
— Co to duszy? Co to  p rzyszli?  J a  tego sta reg o  dęba  p róbow ał.

M nie k to ś z łapa ł i zabił! U  m nie głow a odpaua, u  m n ie  w  p ie rs i 
boli! J a  zabity!

— K upiec  m usić  by ł p ijan y , ja k  do lasu  szedł, i p ijan y , ja k  ten  
k to ś złapał. N ie trz eb a  było sta reg o  dęba  ruszać , w  jego p n iu  licho 
siedzi, d la tego  n ik t go n ie  ty k a , bo byle szp a ra  w  korze, złe w y 
chodzi i dusi. K up iec  pó ty  s tu k a ł, aż w ylazło .

Ż yd  ro ze jrza ł się ok rąg łym i oczym a. Z m ierzy ł k a lek ę  i m łodą 
osobę.

To n ie  m ogli być jego n ap astn icy .
P rzy p o m n ia ł sobie robo tn ików , pośp iech  n ak azan y  przez  sp rzed a 

jącego  i s tęk a jąc , s ta n ą ł n a  nogi.
— Och! — jęczał ■— całe zdrow ie m nie w yjęli! Och! Och!
Z garb iony , k u le jąc , pow lók ł się w  las; za n im  R agis pogroził

ręką .
— Idź, idź — zam ru cza ł — B ogu dz ięku j, że jeszcze dyszysz.
Z ostało  t e d y  n a  po lan ie  ty ch  dw oje, w ie rn y ch  p rześladow anem u .

I re n k a  ra d a  by pogaw ędzić  ze s ta ry m , ale n ie  m ia ła  ze sobą ro z 
m ów ek. Pozostało  je j ty lko  słuchać i odpow iadać n a  m igi.

R agis n ie  ho łdow ał zw yczajom  M arka. U sta  m u się n igdy  nie za
m ykały . U m ia ł gadać z jeżem  i z żu raw iem , z pan em  i chłopem ! 
Nie troszczy ł się, czy go ro zu m ie ją  i s łucha ją .

W ięc zaraz  w g ram o lił się n a  g łaz i o b e jrza ł uw ażn ie  k a lec tw o  
dęba.

—• Nic m u n ie  będzie! — zaw y ro k o w ał — jeszcze sto  pokoleń  
przesto i! Ż y lasty  s ta ro w in a! Ho, ho! T ak ie  ra n y  to  fraszk a! N aw et
i bez  b ied rzeńca  p a n n y  A n e ty  się w y g o ją !

Zszedł na  ziem ię, spostrzeg ł M argasa.
—• I ty  tu , b łaźn ie? O dstąp iłeś  pana , b iałog łow y p ilnu jesz?  D ob

rze, dobrze! A  n ie  w iesz  ty , gdzie B ia łka?  M arek  m u s ia ł ją  szpetn ie  
zm ordow ać, a  m oże z tego pośp iechu  i w  D ubissę w p ław  zagnał! 
B iedna  B ia łka! T ak i w y ro stek  te n  W ito ld ; a s ta ry ch  ludzi dziś sp ę 
dza, że i tch u  n ie  z łapią. B ędzie m u łaźn ia , ja k  M arek  z po lic ją  
w róci! Oj w arto ! S kąd  to  się b ierze  ta k i ch w ast w  rodzin ie?  Tfu! 
P ieścili, cackali, bo g ładk i! Ot, i w yhodow ali pociechę! Oj bić, 
bić, ty lko  słuchać, czy dysze!

U siad ł n ied a lek o  Ire n k i i fa jeczkę  zapalił, p a rę  razy  ze rk n ą ł na  
n ią  bok iem  i zag ad n ą ł w reszcie:

— Może p an iu ń c i ty to ń  szkodzi?
— Nie, nie! — zaprzeczy ła  z p rzy jazn y m  uśm iechem .
— To dziękuję! F a jecz k a  żo łn ierzow i b y w ała  często za jad ło  i n a 

pój, a po tem  to  za s tąp iła  i zabaw ę, i tow arzystw o , i rodz inę! M ark a  
ta k  nauczy łem : ty , synku , po w ieczo rynkach  n ie  b iegaj, a  m asz  w o l
n ą  chw ilę, to  sobie lu lkę  zapa l i n a  dym  spog lądaj.
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W restauracji
(17)

U zu p ełn ia jąc  u w ag i na  te m a t e leg an ck ie 
go zach o w an ia  w  re s ta u ra c j i  w y p ad a  do
dać. że p rzed  p rzy s tąp ie n iem  do w spólnego 
posiłku  (w g ro n ie  znajom ych) pow inno  być 
zupełn ie  jasne , czy każdy  p łac i za siebie, 
czy g ru p am i ro d z in n y m i czy też je d n a  osoba
— in ic ja to r  im prezy . Pozw oli to u n ik n ąć  
n iezręcznej sy tu ac ji, w  k tó re j w szyscy  m y 
ślą, że są  zaproszeni, tym czasem  o k azu je  się, 
że je s t a k u ra t  odw ro tn ie .

Je ś li k to ś  w y raźn ie  zap rosił p rzy jac ió ł do 
re s ta u ra c ji, może zaproponow ać m enu . I  tak . 
jeśli np . zap rosił ,.na p s trą g i’ — zam aw ia  
je  d la  w szy stk ich  n ie  p y ta ją c  o zgodę. G dy
by zaś zaproszen i w y b ie ra li d an ia  in d y w i
dualn ie , z ap rasza jący  m oże podpow iedzieć 
k tó rą ś  z p o tra w  um ieszczonych w  karc ie , je 
śli spostrzeże spow odow ane cenam i sk ręp o w a
n ie  u k tó re jś  z osób. P rzy  czym  n ie  z w ra 
ca się w ów czas: „w yb ierz  coś droższego”, a 
jedyn ie  po leca danie, zach w ala jąc  jego w alo

ry  sm akow e. I jeszcze jedno : jeś li fu n d a to r  
zam aw ia  t ru n k i pospolite, to p y ta  obecnych, 
jak ie  sobie życzą. Je ś li zaś decy d u je  d ę  na 
t ru n e k  luksusow y , m oże go zam ów ić bez p y 
tan ia .

F o rm a  zw racan ia  się do k e ln e ra , to  ..zw y
k le  ..proszę p a n a ” w ypow iedziane  d y sk re tn ie  
lub  n ieznaczny  ru ch  ręk i. W ychodzim y bo
w iem  z założenia, że k e ln e r  po w in ien  o b se r
w ow ać sw oich  gości, by w  p o rę  służyć im  
pom ocą. P odobn ie  k o nsum enci — p o w inn i 
zapam ię tać  tw a rz  „sw ojego” k e ln e ra , by n ie 
p o trzeb n ie  n ie  fa tygow ać innych .

Z upełn ie  na  m ie jscu  je s t zagadn ięc ie  Kel
n e ra  co oznacza n azw a  jak iegoś dan ia . P oz
w oli to n am  u n ik n ąć  m ono ton ii i n ie  „zda
w ać s ię” w yłączn ie  n a  schabow y  czy gulasz. 
Poza ty m  n a ra d y  z k e ln e rem  n a leżą  w  ogóle 
do dobrego to n u  i jako  tak ie  n ie  pow inny  
nikogo dziw ić.

G dy jed n em u  z dw óch ko n su m en to w  po 
dano  np. w cześn ie j p o traw ę  gorącą, n ie  m usi 
on czekać aż zostan ie  obsłużony jego ro z 
m ów ca. M oże zacząć sam  spożyw anie sw ego 
d an ia  — oczyw iście w  tem pie  u m ia rk o w a 
nym , bez pośp iechu .

W szan u jący ch  się re s ta u ra c ja c h  zw ykle o
bok n a k ry c ia  leżą p łóc ienne  se rw e tk i. Nie 
m a ją  one nic w spólnego  z ozdobą sto łu , 
chociaż n iek iedy  b y w a ją  k u n sz to w n ie  zło
żone. Ich p rzeznaczen iem  je s t bow iem  ch ro 
nić u b ra n ie  k o n su m eta  p rzed  ew en tu a ln y m  
zap lam ien iem . D latego  też  se rw e tk ę  ta k ą  ro z 
k ład am y  do połow y i um ieszczam y n a  k o la 
nach . U trzy m an ie  se rw e ty  n a  ko lan ach  b y w a 
czasem  rzeczą tru d n ą . N ajw ięcej p ro b lem u  
m a ją  z ty m  pan ie , gdyż np. je d w a b is ta  fa k 
tu ra  ich su k ien  n ie  zaw sze sp rzy ja  u trz y 
m an iu  się se rw e tk i. M im o to e leg an ck a  ko 
b ie ta  po w in n a  znaleźć sposób, aby  u trzy m ać  
ją  na  ko lanach . G dyby  się jed n ak  zdarzyło, 
że s e rw e tk a  zsun ie  się n a  podłogę w  tym  
w y p ad k u  podnosi ją  kob ie ta , a  n ie  m ężczy
zna. W „m ęsk im ’ w y d an iu  te n  typ  czynności 
je s t bow iem  m ało  de lik a tn y . Po skończonym

posiłku  se rw e ty  n ie  sk ładam y , a le  um iesz
czam y ją  n a  sto le  tak ą . ja k a  jes t.

W ykałaczk i p rzy  stole w yszły  ju ż  dzis ia j 
z m ody, to też  jeśli pom iędzy  zęby dostan ie  
się p rzypadkow o  np . ość z ryby . m ożna dy s
k re tn ie  w yciągnąć  ją  pa lcam i. I je s t  to a b 
so lu tn ie  w szytko , co w  ty m  zak res ie  w olno 
n a m  (przy istole) zrobić.

N ak ry c ia  p o dane  do sto łu  n ie  pow inny  
być n a to m ia s t w yc ie ran e  w  se rw e tk ę . B a r
dzo n ieszykow ne. Je ś li w ięc stw ie rd z im y  ich 
n iew y sta rcza jącą  czystość na leży  poprosić 
k e ln e ra  o ich zm ianę.

D o d a tk i do drug iego  d an ia  b y w ają  p o d a 
w an e  różn ie: w  m e ta lo w y m  ro n d e lk u  lu b  na  
ta le rzy k u  (na zim no). Z asad a  je s t n a s tę p u ją 
ca: z ro n d e lk a  p rzek ład am y  n a  ta le rz  (m ożna 
to rob ić  po rc jam i), z ta le rzy k a  p rzek ład am y  
na  ta le rz  sos. N ie p rzek ład am y  zielonej sa 
ła ty , m izerii. Spożyw am y je  w ięc z ta le rz y 
k a  rów no leg le  z m ięsem .

Je ś li w  m eta lo w y m  ro n d e lk u  a lbo  w  m u 
szelce um ieszczonej n a  ta le rzy k u  d osta jem y  
gorącą  zakąskę  ja k o  dan ie  sam odzielne, w te 
dy jem y  w p ro st z ro n d e lk a  lu b  m uszelk i. 
T a le rzy k  tra k tu je m y  w yłączn ie  jak o  p o d s taw 
kę.

W eleganck ich  lo k a lach  is tn ie je  p ew ien  ry 
tu a ł n a lew an ia  w in  m arkow ych . Z w ykle 
k e ln e r  n a lew a  n a  dno k ie lisza  n a jp ie rw  oso
bie zam aw ia jące j, k tó ra  po sp róbow an iu  a 
p ro b u je  tru n e k  lub  nie. D op iero  gdy z ap ad 
n ie  decyzja  k e ln e r roz lew a  w ino pozosta łym  
osobom .

P o tra w y , k tó rą  k to ś sobie zam ów ił m ożna 
skosztow ać p ro sząc  o k aw a łeczek  z je g o  ta 
lerza . A le ten , k to  p ro s i, p o w in ien  ró w n ież  
o d stąp ić  cząstkę  sw ojego jed zen ia , ab y  n ie  
w yg lądało , że p o ży w ia  się d w u k ro tn ie  kosz
tem  innych .

(O prać. EłDo)


